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RADA NACZELNA
17 i 18-go b. m. w  lokalu Związku Polskich posłów  Socjalisty­

cznych odbędzie się  posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. Początek  
obrad o godz. 10 rano.

Przewodniczący I. Daszyński
S /V

Dzień Młodzieży Robotniczej
10  października młodzież robotnicza 

całej Polski demonstrować będzie pod 
Czerwonemi Sztandarami Organizacji 

Młodzieży T. U. R.
W dniu tym młodzież robotnicza do­

magać się będzie urzeczywistnienia swych 
żądań ekonomicznych, oświatowych i po­
litycznych, da wyraz swemu głębokiemu 
przywiązaniu do Socjalizmu, stwierdzi 
swą siłę organizacyjną, zwróci się do 
wszystkich młodych proletariuszów, którzy 
dotąd jeszcze stoją poza organizacją, by 
spełnili swój proletarjacki obowiązek i w 
zrozumieniu własnego interesu wstąpili do 
Organizacji Młodz. T. U. R.

W przedziel) dnia 
Młodzieży Robotniczej

Uroczystości „Święta młodzieży*' w 
Warszawie rozpoczną się już w dniu 9-go 
października, to jest w sobotę. Dnia tego 
o godz. 7 wiecz. wyruszy z lokalu T. U. R., 
Al. Jerozolimskie

PROPAGANDOWY KOROWÓD AUT
wypełnionych członkami Warsz. Organi­
zacji Młodzieży T. U. R.

10 października
10 października w sam „Dzień Mło­

dzieży Robotniczej" już o 8  rano rozpocz­
ną się

LOTNE WIECE MŁODZIEŻY
we wszystkich dzielnicach robotni­

czych. Liczni mówcy przemawiać będą 
z aut. W iece te trwać będą do godz. 10  
rano.

Wielki wiec 
w teatrze Powszechnym

O godz. 10,30 rano 10  b. m. cała 
młodzież robotnicza Warszawy zgromadzi 
się na

WIELKIM WIECU POLITYCZNYM, 
zorganizowanym przez W.O.K.R. P.P.S. 
w Teatrze Powszechnym przy ul. Leszno 
róg Żelaznej. Na wiecu przemawiać będą 
tow. poseł Norbert Barlicki, radny Tade­
usz Szpotański, Edward Zawadzki, Stani­
sław Garlicki i W ładysław Lewak.

Wiec ten powinien stać się wielką 
manifestacją młodzieży pracującej, dlate­
go też winni nań przybyć wszyscy młodzi 
robotnicy.

I Bieg uliczny
Jedną z najciekawszych imprez „Dnia" 

będzie
PIERWSZY BIEG ULICZNY, 

zorganizowany przez Warsz. Organ. Mło­
dzieży. Start rozpocznie się o godz. 1 m. 
4 5  z boiska „Skry" na placu Nędzy (uli­
ca Okopowa). Do biegu stanie około 100 
zawodników zrzeszonych w robotniczych 
klubach sportowych i amatorów, ubiega­
jących się o liczne i piękne nagrody, a 
specjalnie o duży puhar przechodni Re­
dakcji „ R o b o tn ik a " . Zainteresowanie bie­
giem wśród proletariatu jest ogromne.
NAGRODY NA I-SZY BIEG ULICZNY

M Ł O D Z IE Ż Y  ROBOTNICZEJ.
Na bieg przewidziane są następujące n a ­

grody:
Dla klubów: . . .  .
Redakcji „Robotnika11 dla klubu, który

uzyska najwięcej punktów.
Zw. Zaw. kolejarzy dla drugiego z kole. 

klubu.
„Skry“ dla trzeciego z kolei klubu
Nagroda Warsz. Okr. Kom. Rob. V. Y.

dla klubu robotniczego, który wystawi naj 
większą ilość zawodników.

Nagroda Warsz. Rady Zw. Zawód, dla 
zawodnika, który uzyska najwięcej punktów 
z pośród uczestników, należących do organi­
zacji zawodowych.

Dla zawodników indywidualnych:
Nagroda Tow. Eugenicznego dla zawod­

nika, który uzyska najwięcej punktów.

Warsz. Organ. Młodzieży dla drugiego z 
kolei zawodnika.

Oddz. Warsz. T. U. R. dla trzeciego z ko­
lei zawodnika.

W. Okręg. Kom. Rob. P. P. S. dla czwar­
tego z kolei zawodnika, który uzyska najwię­
cej punktów.

DO UCZESTNIKÓW BIEGU W DN. 10.X.
Uczestnicy biegu, należący do organizacji 

zawodowych, winni mieć ze sobą związkową 
legitymację członkowską, gdyż jedna z nagród 
przeznaczona jest dla zwycięzcy, należącego 
do organizacji zawodowej.
GDZIE MOŻNA OGLĄDAĆ NAGRODY.

Nagrody przeznaczone dla zwycięz­
ców biegu wystawione zostaną dziś na 
wystawie Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9, gdzie je można oglądać.

Akademia Młodzieży
Kulminacyjnym momentem „Dnia" 

będzie
UROCZYSTA AKADEM JA MŁODZIEŻY 

ROBOTNICZEJ 
w sali Zw. Handlowców przy ul. Siennej 
Nr. 16, Początek o godz. 6  wiecz. Na 
Akademji przemawiać będą m. in. tow. 
sen. Posner i tow. Zienc. Akademję u- 
zupelni bogata część artystyczna. Bilety 
bezpłatne wydaje Sekretariat T. U. R., 
Al. Jerozolimskie 6  i Sekretarjaty Kół.

Wszyscy na ulice 
wszyscy do organizacji

TOWARZYSZE MŁODZI!
10  października jest waszym świętem. 

Wyjdźcie wszyscy na ulice, bierzcie u- 
dział w uroczystościach „Dnia". Niech 
nikogo nie braknie! Niech żądania mło­
dzieży robotniczej rozlegną się potężnym  
głosem na wiecach. W ykażcie swą siłę 
organizacyjną i uświadomienie. W szyscy 
do organizacji Młodzieży T. U. R.!

Rezolucja na dzień 
Młodzieży Robotniczej
Poniżej podajemy rezolucję, k tó ra  po­

winna być przyjęta na wszystkich wie- 
zebraniach, akadem jach i t. p. mło­

dzieży w dniu 10 października:
Zgromadzona 10 października mło­

dzież robotnicza, miasta... w liczbie... u- 
świadamiając sobie, iż zadaniem młodej 
ro lsk i robotniczej jest należyte przygoto­
wanie się do wyzwoleńczej walki, k tó rą  
prowadzi bohaterska przew odniczka ludu 
pracującego Polska Partja  Socjalistyczna 
wzywa wszystkich młodych robotników 
do bezzwłoćznego organizowania się wo­
koło sztandarów  Organizacji M łodzieży 
Turowej. walczącej szczerze przeciwko 
kapitalistycznem u ustrojowi, krzywdzie i 
wyzyskowi młodego proletarjatu.

Zgromadzeni dając wyraz swojej tę s­
knocie do ustroju socjalistycznego, poza 
wszystkiemi ogólnemi hasłami pro letarja­
tu wysuwają 10 października hasła prze- 
dewszystkiem  młodzieży robotniczej do­
tyczące, żądając:

Pracy albo dostatecznych zapomóg dla 
młodzieży bezrobotnej, rzeczywistej o- 
chrony pracy młodocianych, sześciogo­
dzinnego dnia pracy i lepszego wynagro­
dzenia dla młodzieży robotniczej.

Jednolitej, powszechnej szkoły dla 
młodego proletarjatu, udostępnienia 
szkoły średniej i wyższej dla młodych ro­
botników, skrócenia czasu służby wojsko­
wej, arnnestji dla więźniów politycznych, 
zwłaszcza młodocianych.

Precz z wojną! Niech żyje międzyna­
rodowe braterstwo ludów!

Wszyscy do organizacji Młodzieży Tu­
rowej; wszyscy do Sekcji młodocianych 
przy Związkach Zawodowych; wszyscy 
pod czerwone sztandary walczącego so­
cjalizmu, niosącego wyzwolenie!

Niech żyje Organ. Młodz. T. U. R.» 
Niech żyje Międzynarodówka Mło­

dzieżą socjalistycznej!
Niech żyje P. P. S.!
Niech żyje Socjalizml

CO DALEJ?
„Słowo" wileńskie ma niewątpliwie 

praw o kom entow ać m iarodajnie fak t u- 
działu w gabinecie ministrów dwuch 
przedstaw icieli obozu monarchistycznego. 
Gdy piszę: „kom entować miarodajnie",
— nie znaczy to wcale, by „Słowo" w yra­
żało intencje i poglądy prem jera Piłsud­
skiego. Ale w yraża ono tę  myśl politycz­
ną, w imię której pp. M eysztowicz i Nie- 
zabytow ski przyjęli ofiarowane tek i za 

zgodą, jak w ynika z kom unikatu „Orga­
nizacji Zachowawczej Pracy Państw o­
wej" *) — kół do nich zbliżonych. „Sło­
wo" tak  ocenia tedy położenie:

„M ianowanie dwuch wyraźnych 
konserw atystów  ministrami uważać na­
leży za... ofertę współpracy, złożoną 
przez marsz. Piłsudskiego całej praw i­
cy polskiej. Uważamy, że tej oferty 
odrzucać nie należy... Za nami pójdzie 
ziemiaństwo, pójdą sfery gospodarcze, 
pójdzie wszystko, co jest elementem 
statyki społecznej"...

W warszawskiej prasie rządowej 
przebija zakłopotanie, a ktoś, kto chciał­
by być złośliwy, powiedziałby: brak  in­
formacji i... brak wskazówek. W  „Głosie 
Praw dy" z dn. 5 października p. B. M. 
usiłuje poraź setny przeciw staw ić „zgni­
liznę" większości sejmowej, a więc —- zda­
niem p. B. M. —- całego Sejmu (wniosek, 
mówiąc nawiasem, zgoła fałszywy i zna­
ny z podręczników szkolnych logiki, ja­
ko przykład błędnego rozumowania) — 
czemuś nowemu, co nadchodzi, a co s ta ­
nowi, jak dotąd, tajemnicę.

Nie chcę bowiem ani na chwilę przy­
puścić, że artykuły  pod wspólnym ty tu ­
łem „M askarada" mogą w yrażać praw ­
dziwą ppinję grupy dokoła „Głosu P raw ­
dy" skupionej. P. Ogiński urąga surowo 
narodowym demokratom , iż stroją się nie­
praw nie w piórka faszystowskie, i w „o- 
bozie Piłsudskiego" znajduje stokroć wię- 
cęj podobieństwa do teorji i praktyki 
„czarnych koszul" p. Mussoliniego. T ru­
dno sobie wyobrazić w iększą bezcerem o- 
njalność w dolepianiu pokracznych „ide- 
ologji" do osoby Piłsudskiego! Co do 
nas, trzeba powiedzieć bez ogródek, że 
jakakolw iek grupa czy grupka, k tó ra  ze­
chce tw orzyć polską odmianę faszyzmu, 
znajdzie się autom atycznie po tamtej 
stronie barykady, innej, niż cała demo­
kracja polska od najbardziej um iarkowa­
nej do najbardziej radykalnej. I tu  już nie 
będzie kompromisów!

Narazie wszakże przebija, jak powie­
działem, zakłopotanie. Nawet „Express 
Poranny", zwąchawszy pismo nosem, po­
rzucił śliskie posadzki „wielkiej polityki" 
i powrócił do właściwych sobie tem atów 
uganiania za nieuchwytnym  bandytą Zie-

*) „Organizacja Zachowawczej Pracy Państwo­
wej" jest nową nazwą dla Zjednoczenia Monar­
chistycznego, rozwiązanego decyzją bodaj p. Mło­
dzianowskiego. P. Meysztowicz był, a może i jest 
dotąd, prezesem Rady Naczelnej tej „Organizacji , 
Tkwi tu jeszcze jeden swoisty pieprzyk.

lińskim, zwyrodnień płciowych i sporów 
rodzinnych na ul. Dzikiej.

Mimo to wszystko opinja kraju, a w 
szczególności opinja klasy robotniczej, ra- 
daby wiedzieć, dokąd idziemy.

Można stw orzyć Rząd, w którym  za­
siądą obok siebie M oraczewski i M eysz­
towicz, ale politykę trzeba prowadzić al­
bo Moraczewiskiego, albo M eysztowicza. 
Trzy tygodnie — powiedzmy — będzie się 
szukało kompromisu. Jak iż  tu  jednak 
może być kompromis! P. Czechowicz w 
wywiadzie prasowym  oświadcza, że chce 
osiągnąć „większe dochody bez większe­
go obciążenia obywateli". Bardzo pięk­
nie, nie mówi wszakże ani słowa o po­
datku  majątkowym. W szyscy wiemy, jak 
podstawowym  zagadnieniem dla samego 
bytu Polski jest reforma rolna. Czy p. 
N iezabytowski będzie realizow ał to, co 
uważa, jako członek „Organizacji Zacho­
wawczej Pracy Państwowej", za najwięk­
szą zbrodnię stulecia?

Takich i tym podobnych pytań ła ­
two postawić tysiące. Nie piszę tych słów 
po to, by wyławiać trudności. W ydaje mi 
się natom iast, że w interesie zarówno 
Polski, jak i klasy robotniczej leży, by 
życie publiczne u nas wyszło jaknajprę- 
dzej z mglistego tumanu sprzeczności, w 
jaki zostało spowite nazajutrz po p rze­
wrocie majowym. K ontury stanow isk 
klasowych i politycznych muszą być ja­
sne, jeżeli w alka społeczna i polityczna 
ma się odbywać w w arunkach jako tako  

i  normalnych bez głębokich w strząśnień ! 
skoków.

K lasa robotnicza zachowuje — po­
wiedzieliśmy to już parę razy — zupełną 
samodzielność swojej polityki. My dąży­
my i dążyć nie przestaniem y do praw dzi­
wego zwycięstwa demokracji w życiu 
społeczno - gospodarczem, polityczno - 
parlam entam em , w państwowej polityce 
narodowościowej. Popieram y to, co po­
suwa Polskę w tym właśnie kierunku, 
zwalczamy wszelkie siły i czynniki, które 

j  stają na przeszkodzie. Rozumiemy po­
trzebę koalicji (a obecny Rząd jest z pew­
nością rodzajem koalicji), opartej o wspól­
ny program  określony w imię wspólnych 
celów określonych. Ale w danym wy­
padku nie wiemy dotychczas, jaki jest ten 
wspólny program, jakie są te wspólne ce­
le. Rzecz naturalna, nie zawsze jakiś kon­
kretny  program  i jakiś konkretny cel wy­
starczają — ze stanow iska socjalistycz­
nego. Ale przedewszystkiem  trzeba wie­
dzieć, by móc osądzać.

Dla wileńskiego „Słowa" obecny Rząd 
jest wyciągnięciem ręk i do „całej praw i­
cy polskiej". Dla niektórych innych lu­
dzi — jest zwrotem* „na lewo". Oczeku­
jemy program u i wyraźnych, jasnych po­
sunięć. Niema bowiem nic gorszego w 

dem okratycznem  życiu publicznem, niż 
ustawiczne niedomówienia i frazes, który 
wszystko pokryw a z jednakiem  powodze­
niem.

Mieczysław Niedziałkowski.

Tam, gdzie kwitnie jeszcze
pańszczyzna

(Wrażenia z pobytu w Zamojszczyźnie)

Byłem 3 b . m. na wiecu w Biłgoraju. 
Przed wiecem odbył się Zjazd służby fol­
warcznej i poddzierżawców z tego powia­
tu. Jak  wiadomo, pow. Biłgorajski, To­
maszowski, Krasnostaw ski i Zamojski 

stanow ią niemal w całości ordynację Za­
moyskich, — zwłaszcza pow. Biłgorajski. 
I oto tych kilku godzin, k tóre spędziłem w 
mieszkaniu tow. Wiśniewskiego, sek re ta ­
rza Zw. Zaw. Rob. Roi. niestrudzone­
go obrońcy ich praw i potrzeb — nigdy 
nie zapomnę. Bo w ciągu tych kilku go­
dzin płynęła przedemną fala ludzkiej 
krzywdy, wyzysku i poniewierki. Słucha­
łem opowiadań, skarg i żalów tych bied­
nych ludzi i straszno robiło mi się na 
myśl, że wszystko to dzieje się w Polsce 
XX stulecia.

Dość dobrze znam Polskę, ale na ta ­
kie stosunki, jakie wytworzyły się w Za­
mojszczyźnie nigdzie jeszcze nie na tkną­
łem się. Jak ież są te  stosunki? Jeśli o- 
kreślić jednem zdaniem — jest to nieu­

stanna zawzięta wojna Zarządu Ordyna< 
z całą ludnością.

Ordynacja sama praw ie nie upraw 
ornej ziemi, rozdając w szystkie niem 
klucze i folwarki w dzierżawę, a tak i 
folwarków jest około 95-ciu. Dzierżai 
cy prowadzą podobno gospodarkę wrę 
rabunkow ą, co przedew szystkiem  odbi 
się na doli służby folwarcznej. Nigdz 
podobno nie jest tak  poniew ierana um 
wa zbiorowa, jak w łaśnie przez dzic 
żawców folwarków ordynacji Zamojskie 
Nie są przestrzegane ani godziny pra< 
ani wysokość umówionej płacy, eksmi: 
są na porządku dziennym. Prym  pod U 
względem trzym a dzierżaw ca folwarl 
„Łukowo p. M abczyński razem  ze sw^ 
zięciem p. Bramskim.

A le to wszystko jeszcze nic w p 
rów naniu z dolą t. zw. poddzierżawcó 
Ordynacja, wydzierżawiając folwarl 
staw ia jako w arunek nieoddawanie 
poddzierżawę. Pomimo to prawem ob



czajowem po folwarkach siedzi ogromna 
liczba takich poddzierżawców, uprawia­
jących nieużytki. W ogromnej większo­
ści działki tych poddzierżawców nie wy­
noszą więcej, niż 04  — 4 morgów ziemi. 
Są to więc typowi chałupnicy. Ze wzglę­
du na zakaz ordynacji oddawania ziemi w 
poddzierżawę dzierżawcy, oddając te 

skrawki biedocie, nie spisywali żadnej u- 
mowy, przedłużając jeno ustne umowy z 
roku na rok. W ten sposób jest wielu 
poddzierżawców, którzy siedzą na swych 
działkach po 20 — 25 lat. Jednak po 
wojnie, od 1920 roku, liczba tych pod­
dzierżawców gwałtownie wzrosła.

Zamojszczyzna była terenem działań 
wojennych zarówno podczas wielkiej woj­
ny, jak i polsko - bolszewickiej. Pow sta­
ły wskutek tego nowe obszary nieużyt­
ków.

Otóż po zawarciu pokoju dzierżaw­
cy, za milczącą zgodą ordynacji, zaczęli 
gwałtownie te nowe nieużytki oddawać 
biedocie wiejskiej. Głód ziemi jest jednak 
tam tak straszliwy, na te nieużytki było 
tylu kandydatów, że panowie dzierżaw­
cy mogli brać nawet kaucje, że taki bied­
ny poddzierżawca przed rokiem nie u- 
cieknie z danego mu „łaskawie" kawałka 
piachów lub wrzosowisk i błot. W ten 
sposób obecnie w ordynacji -Zamojskich 
liczba poddzierżawców wynosi cyfrę 5,000 
rodzin, siedzących — jak już mówiłem — 
na 2 — 3 morgach ziemi, a raczej pia­
sków, łąk, wrzosowisk, błot, ich ciężką, 
nadludzką pracą obróconych w jako tako 
uprawną ziemię.

Zaiste straszny był i jest los tych lu­
dzi — życie ich bowiem jest jednem pas­
mem nieludzkiego wyzysku i udręki.

A więc początkowo los tych ludzi 
był bezprawny, nie było bowiem żadnych 
umów pisanych, regulowanych czy kon­
trolowanych przez ordynację. Przeciw­
nie ta  udawała, że nic o poddzierżawcach 
nie wie. I każdy nowy rok — to nowy, 
większy wyzysk bezbronnego biedaka. Im 
więcej włożył on pracy w swój skrawek 
nieużytków, tern więcej musiał płacić. I 
jak płacić! Nietylko w gotowiinie, ale i 
pracą swoją. Początkowo dzierżawcy 
brali po Yt — 14 metra zboża z morgi, 
stopniowo w ciągu kilku lat doszli do 
2 — 2 i pół metrów. Ale bardziej chci­
wi jeszcze kazali dopłacać pracą swoją 
na ich, dzierżawców — gruntach.

Opowiadano mi o takich dzierżaw­
cach, którzy kazali jeszcze sobie dopła­
cać „odróbką" — a więc naprz. pracą kil­
kunastu, czasami kilkudziesięciu dni na 
folwarku.

Jeszcze straszniejszy jest wyzysk tych 
biedaków, którzy zamiast pieniędzy zmu­
szeni są płacić dzierżawę wyłącznie „od­
róbką". Tacy muszą za każdy 1 mórg 
dzierżawionego nieużytku obrohić na fol­
warku 4 morgi ziemi dzierżawcy.

Tak samo za dzierżawienie łąki lub 
prawa korzystania z pastwiska dzierżaw­
cy dla swej chudoby taki chałupnik musi 
odrabiać następnie na folwarku. Sło­
wem: kwitła i kwitnie prawdziwa pań­
szczyzna, ci ludzie bowiem, nie mając 
żadnych umów na piśmie, zagrożeni każ­
dej chwili wyrzuceniem z uprawianego z 
takim trudem skrawka ziemi, musieli mil-
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ZDOBYCZ.
(Ciąg dalszy).

Tam znów zirytowały go troskliwe 
pytania siostry, zatrwożonej jego mizer­
nym wyglądem oraz zdziwienie ojca nad 
jego rozdrażnieniem; nie mógł znieść tego 
badawczego zaniepokojenia otaczających 
go osób. Zbywszy kilku dość szorstkiemi 
słowy próby ojca wszczęcia z nim rozmo­
wy, Karol odsunął talerz z niedojedzoną 
potrawą, przeszedł do swego pokoiku i 
zaryglował się w nim coprędzej, O „spra­
wie" starał się już nie myśleć; odsuwał 
nabok wszelkie poprzednie rozważania i 
argumenty „za“ i „przeciw", trwając na- 
razie przy powziętem postanowieniu — 
niejako aż do uprawomocnienia się oko­
liczności. Zabierał się kolejno do najroz­
maitszych czynności, usiłował się uczyć— 
nadaremno — próbował pisać ową sławet­
ną powieść — nic nie ’wychodziło; zmusił 
się wreszcie do czytania i po godzinnej 
lekturzó puczuł upragnioną senność. Nie 
wyszedł już na wieczerzę; rozebrał się 
spiesznie i położył. Zasnął snem ciężko 
utrudzonego żołnierza.

IV.
Nazajutrz, wychodząc do porannych 

zajęć, Karol kupił gazetę i, zatrzymawszy 
się przed jakimś sklepem, począł ją prze­
glądać. Przeczucie mówiło mu, że za 
chwilę dowie się o czemś, co rozstrzygnie 
już nieodwołalnie o jego postępowaniu i 
przerwie dręczące go tak fatalnie i za­
wstydzające zakłopotanie i niepewność. 
O, rubryka wypadków... kradzieże... — 
nie. niema nic. Spojrzał niżej i przeczytał: 
„Echa kradzieży".

„W związku z kradzieżą, o której pi­
saliśmy we wczorajszym numerze, policja 
urządziła obławę i dokonała licznych a- 
>esztowań, przyczem zatrzymano podej-

cząco godzić się na największy, na najbar­
dziej bezczelny i nieludzki wyzysk.

Ustawa sejmowa z dn. 31 lipca 1924 
r. o ochronie drobnych dzierżawców — 
jak wskazuje tytuł jej — ma na celu poło­
żyć kres temu nieludzkiemu wyzyskowi. 
W rzeczywistości zaś stała się ona źró­
dłem nowych udręk dla poddzierżawców 
w Zamojszczyźnie. Ustawa ta bowiem 
przedewszystkiem chroni wszystkich dro­
bnych dzierżawców i poddzierżawców od 
eksmisji przed 1930 rokiem. Następnie 
ustawa ustala maksimum tenuty na 1 i pół 
metra zboża z ha ziemi. Wreszcie usta­
wa ta  zawiera w art. 9 doniosłe postano­
wienie, że czynsz poddzierżawcy obowią­
zani są płacić właścicielowi, natomiast nie 
mają obowiązku uiszczać dzierżawcy ja­
kiejkolwiek zapłaty.

Jak  widzimy, ustawa ta jest zasadni­
czo b. korzystna dla poddzierżawców. 
Niestety jednak ordynacja i dzierżawcy 
wypowiedzieli zażartą walkę tej usta­
wie.

Ordynacja bowiem wskutek tej usta­
wy otrzymywała 5,000 nowych drobnych 
dzierżawców, których poprzednio nie 
znała, z których ona oprócz czynszu nie 
może mieć tych korzyści, jakie mieli 
dzierżawcy, robiąc przy pomocy „odrob­
ki" z poddzierżawców białych murzynów. 
Wreszcie ordynacja zrozumiała doskona­
le, że od tej chwili stawali pod opiekę 
prawa, że w ten sposób wcześniej czy pó­
źniej ziemia, uprawiana przez nich, prze- 
szłaby na ich własność.

Dlatego też Ordynacja odmówiła przyj­
mowania od poddzierżawców czynszu, 
motywując to tem, że dzierżawcy w kon­
traktach z Ordynacją wyraźnie mają za­
strzeżone, że nie wolno oddawać im zie­
mi w poddzierżawę. Dzierżawcy zaś wy­
powiedzieli wręcz wojnę poddzierżaw­
com, dążąc do usunięcia ich z ziemi za 
każdą cenę.

Nic dziwnego. Dla nich poddzier­
żawcy mieli rację bytu dopóki z nieużyt­
ków robili dla nich, dzierżawców, ziemię 
orną, ale z chwilą wejścia w życie usta­
wy wytoczyli wszystkim poddzierżawcom 
masowe procesy o eksmisje.

I oto w ten sposób od dwuch lat 5,000 
biedaków rujnuje się na sądy, opłaty stem­
plowe, żyje pod groźbą utraty kawałka 
ziemi, na którym nędznie wegetują.

Prawną obronę ich interesów wziął 
w swoje ręce nasz Związek Robotników 
Rolnych przy niezmordowanej pomocy 
tow. Świątkowskiego z Zamościa. Wszy­
scy poddzierżawcy zbiorowo zaofiarowali 
przed 1 listopada 1925 r. należny czynsz 
do Zarządu ordynacji. Gdy ta odmówiła 
przyjęcia, zdeponowano u rejenta. Jedno­
cześnie szły procesy. Ci, którzy płacili 
czynsz zbożem lub gotówką w pierwszej 
i drugiej instancji wygrali swe sprawy^ 
ale gorzej stoi sprawa z tymi, którzy pła­
cili „odróbką" na gruntach dzierżawcy, 
pracowali na „spółkę" t. z. umówioną 
część swych zbiorów oddawali dzierżaw­
cy, lub wreszcie dzierżawili łąki i pastwi­
ska.

W stosunku do nich obrońcy dzier­
żawców stanęli na stanowisku, że ustawa 
nie obowiązuje, gdyż ma ona na myśli tyl­
ko tych, którzy płacili gotówką, a nie ro-

rzanego włóczęgę, w strzępach „inteligen­
ckiego" ubioru, krążącego uporczywie w 
dzielnicy, w której została popełniona kra­
dzież. Osobnik ów zrazu dawał mętne 
wyjaśnienia o celu swych wędrówek; wy­
glądał jak człowiek napół obłąkany. Za­
pytany, czy mu cokolwiek wiadomo o kra­
dzieży dolarów, zbladł i dawał oznaki naj­
wyższego podniecenia, wreszcie poprosił, 
by go osadzono w osobnej celi i pozwolo­
no godzinę pozostać w samotności, za-co 
przyrzekł dostarczyć cennych rewelacji w 
sprawie owej kradzieży. Żądaniu jego u- 
czyniono zadość,‘a gdy po upływie godzi­
ny dozorca więzienny wszedł do celi, uj­
rzał aresztanta wiszącego na sznurku 
przymocowanym do kraty okiennej. 
Wszelki ratunek okazał się już spóźniony. 
Na stole widniała kartka, zawierająca ze­
znanie samobójcy. W liście tym prosi o 
nieujawnianie jego nazwiska prasie, po­
czerń przyznaje się do popełnienia kra­
dzieży, do czego doprowadziła go osta­
teczna nędza. Denat pochodził z inteli­
gentnej rodziny, ukończył szkołę średnią, 
przez kilka lat był na skromnej posadzie 
w jednem z biur państwowych, potem, 
straciwszy miejsce naskutek redukcji, tu ­
łał się przez długi czas po mieście — bez­
domny i pozbawiony środków do życia, 
imając się wszelakich zajęć, byle zarobić 
na kawałek chleba. Gdy tak w najwyż­
szej depresji przechodził ulicą ubiegłego 
piątku, ujrzał tuż obok siebie w świetle 
latarni jakąś elegancką parę wysiadającą 
z samochodu. Wytworny gentelman prze­
bierał palcami w rozwartym portfelu, szu­
kając zapewne polskiej waluty: wydobył 
był bowiem plik banknotów dolarowych i 
przytrzymywał go palcem. Ten jeden mo­
ment, ten widok zdecydował o wszyst- 
kiem. Pokusa była zbyt silna... Jednym 
skokiem znalazł się przy bogaczu, wyr­
wał mu ową paczkę banknotów i rzucił 
się do ucieczki — w ciemną bocznicę o 
zabarykadowanej jezdni. Dzięki tej oko­
liczności zdołał zmylić czujność i uszedł

bocizną i tych tylko, którzy dzierżawią 
ziemię orną, a nie łąki i pastwiska.

Sądy pokoju, niestety, przeważnie ten 
punkt widzenia podzielają. Nietrudno 
przewidzieć, jakie to dało rezultaty.

Połowie poddzierżawców grozi eks­
misja, bo ogromna większość miała „od- 
róbki", tak samo łąki i pastwiska, które 
w miarę możności uprawiała. Dzierżaw­
cy wytężają wszystkie siły, aby jaknaj- 
szybciej pozbyć się poddzierżawców, pó­
ki interpretacja ustawy nie będzie roz­
strzygnięta przez Sąd Najwyższy lub w 
drodze noweli do ustawy. Dlatego też 
coraz częściej zdarzają się fakty, że dzier­
żawcy siłą wyrzucają poddzierżawców, 
zatapiając łąki i pastwiska — rzekomo 
robiąc stawy dla hodowli rybnej, zaory- 
wując ich ziemię, wypędzając bydło i t. d. 
Słowem rujnuje się biedaków, zabiera się 
ich skrawki gruntu, które przez ich znojną 
pracę z nieużytków zmieniły się w zie­
mię uprawną. . A temu nieludzkiemu pro­
cederowi patronuje ordynacja, odmawia­
jąc przyjęcia należnego czynszu.

Trudno namalować całą ohydę wal­
ki potentatów z rzeszą chałupników, dla 
których te 2 — 3 morgi nieużytków są 
jedynem źródłem utrzymania.

Prym w tej nieprzebierające") w środ­
ki i metody walce z poddzierżawcami 
trzymają następujący dzierżawcy: p.
Ciemniewski, dzierżawca folw. „Kocu- 
dza", p. Woźnicki z folwarku „Celinki", 
p. Dąbkowska z folw. „Bolesławia", p. 
Kielczewski z folw. „Sól", p. Bernard z 
fol. „Izbice", dr. Jagowd z fol. „Różaniec 
Gł.“, p. J. Lewicki z folw. „Obsza Gł.“, p. 
Wysocki z fol. „Korchów".

Nie mają spokoju i ci, którym sądy 
przyznały, że korzystają z ochrony usta­
wy. Tych dzierżawcy szykanują jak mo­
gą, wywołują ciągle awantury, bójki i t. d. 
Prym trzymają bracia Wieczorkowie, któ­
rzy mają już kilkanaście spraw w sądzie 
pokoju o pobicia, groźby, strzelania i t. d.

Widzimy więc, jak głód ziemi, jak fakt 
posiadania takich olbrzymich obszarów w 
ręku jednego człowieka zmienia życie 
5,000 rodzin w pasmo udręki i cierpień.

A levto tylko jedna ciemna strona or­
dynacji. Drugą jest sprawa serwitutów 
chłopskich w lasach Zamojskiego. Tu 
również idzie jedna wielka wojna. Trze­
ba przyznać że tu stroną broniącą się jest 
ordynacja, której lasy przez chłopów są 
dewastowane w sposób zastraszający. 
Chłopi, mając serwitut, uważają siebie za 
współwłaścicieli tych lasów i rąbią je nie- 
litościwie, gdyż mają moc kupców drzew­
nych i właścicieli tartaków, chętnie naby­
wających kradzione drzewo. Ordynacja, 
broniąc lasów wytacza tysiące procesów, 
a gdy sądy zawalone sprawami nie mogą 
podołać, zorganizowała bandy pałkarzy, 
którzy chwytając chłopa w lesie, wymie­
rzają mu doraźną karę, często masakru­
jąc go krwawo.

Co gorzej ordynacja, likwidując ser­
wituty, oddaje chłopom na własność ka­
wałki ziemi, będące dziś w posiadaniu 
poddzierżawców! W ten sposób zaczy­
nają się procesy między włościanami,

Innemi słowy główne zajęcie Zarzą­
du ordynacji Zamojskich to procesowanie 
się niemal z całą ludnością czterech po­
wiatów. To też nic dziwnego, że w Za-

cało pościgu, poczem, chcąc ostatecznie 
zatrzeć tropy, wylądował na Krakow- 
skiem Przedmieściu. W pewnej chwili, 
tu dopiero czując się bezpieczny, sięgnął 
do bocznej kieszeni palta, w którą we­
pchnął był zrabowane pieniądze, owinąw­
szy je kawałkiem papieru — i wówczas 
przekonał się, iż zgubił swą zdobycz: kie­
szeń była dziurawa. Nie mogąc przeżyć 
swej rozpaczy, zadaje sobie śmierć...

Karol czytał to wszystko z zapartym 
oddechem.

Notatka kończyła się słowami:
„Oczywiście w tych okolicznościach 

dalsze śledztwo jest już bezcelowe: trud­
no bowiem przypuszczać, by znalazca po- 
kwapił się ze zwrotem skarbu. Takie fak­
ty należą — zwłaszcza w dzisiejszych cza­
sach demoralizacji i obniżenia się pozio­
mu etycznego — do największych rzad­
kości. Zastrzeżeń w bankach również 
niepodobna uczynić, gdyż owe banknoty 
były rozmaitego pochodzenia i wartości, 
wywiezione zostały jeszcze z Ameryki i 
tylko zebrane w jedną paczkę przez w ła­
ściciela, p. D-skiego (Polaka rodem, a o- 
bywatela Stanów Zjednoczonych, zamiesz­
kałego chwilowo w hotelu Europejskim)",

Karol złożył gazetę i wolnym krokiem 
zawrócił ku domowi. W głowie miał o- 
kropny chaos. Niebawem z tego dręczą­
cego natłoku myśli wystąpiło i uszerego­
wało się kilka przesłanek; wiedział ,że to 
już tylko krótka ostateczna batalja i z ja­
kąś boleściwą rezygnacją udzielał jej te ­
renu — „dla porządku", żeby się już 
wszystko wypełniło do końca. Więc 
pierwszy konwulsyjny odruch chciwości 
praktycznej:^był^ niewątpliwie bezpieczny, 
nikt nigdy się nie dowie. Kwestja tylko 
czasu: przeczekać aż wszystko ucichnie i 
potem zacząć dyskretnie, potrpchu, wy­
mieniać owe dolary. Przy tej myśli stu­
dent splunął siarczyście i raz jeszcze 
przeszedł do szybkiej rewizji z takim mo­
zołem nagromadzonych ubiegłego wieczo­
ra  argumentów. Waliły się teraz, jak do-

mościu, małem miasteczku, jest Sąd O- 
kręgowy, że każde z miasteczek w tych 
powiatach ma po kilka sądów pokoju, 
wielu adwokatów, nie mówiąc już ó tłu­
mach pokątnych doradców. A jeśli dalej 
tak pójdzie^— to będą się sądzili wszyscy 
ze wszystkimi: — dzierżawcy z poddzier­
żawcami, poddzierżawcy z włościanami 
i t, d.

A gdyby policzyć te pieniądze, które 
od chwili uwłaszczenia włościan kosztuje 
utrzymanie sądów w Zamojszczyźnie, o- 
płaty sądowe, koszta procesów, bonora- 
rja adwokatów, stracony czas włościan na 
jazdy do adwokatów i sądów — to kto 
wie, czy nie można byłoby za te pienią­
dze wykupić całą ordynację, a przynaj­
mniej jej orne ziemie.

I dlatego ten, kto ma wątpliwości, czy 
reforma rolna jest potrzebna — niech 

pojedzie do 'Zamojszczyzny i przyjrzy się 
stosunkom tamtejszym. Ale zanim ta  
upragniona, tyle razy obiecana i zapowie­
dziana reforma rolna przyjdzie — Pań­
stwo winno bronić swych obywateli przed 
tak wyuzdanym wyzyskiem i znęcaniem 
się, jakie uprawiają ordynacja i dzierżaw­
cy na poddzierżawcach. Ustawa z dn. 31 
lipca 1924 r. o ochronie drobnych dzier­
żawców ma wyraźnie na celu właśnie o- 
bronę tych najbiedniejszych z biednych.

Taka jest intencja prawodawcy, a nie­
domówienia i zła redakcja tej ustawy nie 
mogą być wyzyskiwane w tym celu, aby 
doprowadzić procesami i eksmisjami tę 
biedotę do ostatecznej ruiny.

Minister Staniewicz winien zwrócić 
uwagę na stosunki, które tu opisuję. Zwie­
dzając Polskę niech zawadzi o Biłgoraj, 
a jeśli nie może uczynić tego osobiście — 
niech wyśle z ramienia swego komisję, 
która te straszne stosunki zbada i znaj­
dzie środki do szybkiej i radykalnej li­
kwidacji tego pastwienia się kilkudziesię­
ciu wyzutych z sumienia i serca dzierżaw­
ców nad tysiącami biedaków i nędzarzy, 
których jedyną winą jest, że chcą otrzy­
mane nieużytki własną pracą zmienione 
w ziemię uprawną — nadal zatrzymać i 
uprawiać.

Powtarzam: nigdy jeszcze w życiu nie 
zdarzyło się mi w ciągu kilku godzin u- 
słyszeć i zobaczyć tyle krzywdy bezden­
nej, tyle wyzysku i bezprawia, co w Bił­
goraju na Zjeździe poddzierżawców.

Tadeusz Hołówko.
—-------::o::---------

Koszta produkcji w cu­
krownictwie

W środę ukończyła objazd i przybyła do 
Warszawy Komisja rządowa do badania kosz­
tów produkcji w cukrownictwie. Wnioski ko­
misji są w tej chwili w opracowaniu i w prze­
ciągu tygodnia zostaną przedłożone Komite­
towi Ekonomicznemu Rady Ministrów.

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

Warszawie wynosiła we wtorek 827 osób. 
Przybyło w ciągu środy 18, razem więc by­
ło 845. Z tego zmarło w tym dniu 4, wyzdro­
wiało 8, pozostało więc na czwartek 833 o- 
sób, a więc o 6 więcej, niż na dzień poprzed­
ni.

mek z kart... Jeden po drugim runęły 
wszystkie plany: czuł dobrze, że nie zdo­
będzie się na traktowanie tego kapitału, 
jako swej własności, nie mógł już myśleć 
o parcelowaniu go i odkładaniu czegokol­
wiek na procent, zastanowił się wreszcie 
chwilę nad sprawą „znaleźnego", ale wnet 
obruszyła się w nim krew Toporzyskich, 
zacisnął zęby, mruknął wewnętrznie: „Jak 
już —to już" i opuścił i tę ostatnią redu­
tę. Pozostawała jeszcze sprawa owej wy- 
tęsknionej podróży zagranicę — tak trud­
no było od tego marzenia odstąpić... — 
no i kwestja pomocy rodzinie. Ale i tu 
Karol spojrzał sam sobie w oczy i roze­
śmiał się szyderczo.

—. .° wszysłko blaga! Ot, poprostu, 
chce ci się użyć życia — i koniec; a osła­
niasz tę swoją żądzę świętą legendą i 
wmawiasz w siebie konieczność zmiany 
warunków egzystencji — niby gWoli stwo­
rzeniu genjalnej powieści. Hola, mój pa­
nie! Wara ci plamić to, co ci przekazała 
matka, nie tędy droga! A co do twego ar­
cydzieła — to gdzież gwarancja, że je 
stworzysz? Czy nie uciekasz się do wy­
biegu jedynie? Toż każdy grafoman pra­
wi w podobny sposób o warunkach hodo­
wania kwiatu swego nadzwyczajnego na­
tchnienia. Jeżeli istotnie masz stworzyć 
arcydzieło — to możesz tego dokonać bez 
korzystania z nieczystych źródeł celem 
zapewnienia sobie dodatnich warunków 
materjalnych. A zresztą, dobrobyt jest 
dość wątpliwą atmosferą połemu. Nie 
czepiaj się kurczowo tej myśli. Wspomnij, 
w jakich _ warunkach przeważnie pracują 
genjusze i jak powstały rozmaite arcy­
dzieła. Nie, me, mój łaskawco — powtó­
rzył z mocą — nic zmieniajmy etykietek. 
Trzeba ci walczyć i wciąż jeszcze wal­
czyć o własnych siłach. Cóż, jeżeli kiedv 
szczęśliwy traf ci pomoże, to oczywiście 
skorzystasz z tego, ale nie w takich oko­
licznościach, byś musiał sam sobie pluć w 
twarz, ilekroć spojrzysz w zwierciadło...

(D. c. n.), ,
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. Czy to prawda?
MIN. BARTEL ZA 10-GODZ. DNIEM 

PRACY?
W czorajszy „Kurjer Polski11, pisząc o za­

targu w  przemyśle włókienniczym i stając w 
. obronie przemysłowców, twierdzi co nastę­
puje:

„Z początkiem lipca teraźniejszy wice­
prem jer dr. Bartcl, chcąc nawiązać i  utrzy­
mać dobre stosunki z „Lewialanem " zobo­
wiązał się na pouinej konferencji do wpro­
wadzenia w drodze dekretu 10-cio godzin­
nego dnia pracy.

Likwidując lipcowy zatarg o płace w 
przemyśle włókienniczym p. Bartel jesz­
cze raz potwierdził, wobec przemysłowców 
włókienniczych, przyrzeczenie, dane „Le-
wiatanowi".

I w tedy też prem. Bartel przyrzekł włok- 
> niarzom, wzamian za poprzestanie na 12 

proc. podwyżce (żądali 25 proc.), iż w mia­
rę  poprawy konjunktur wywrze na prze­
mysłowców nacisk, aby dali dodatkową
podwyżkę' •

Czy to praw da?

Złote myśli min. 
Niezabytowskiego
Organ obszarników „Dziennik Poznański" 

przypomina w numerze z dn. 7 b. m. treść kil­
ku artykułów, wydrukowanych w tem piśmie 
na wiosnę r. b. przez obecnego ministra rol­
nictwa, p. Niezabytowskiego.

O to kilka „złotych myśli" p. ministra:
„Od powstania Polski hasła demago­

giczne w Sejmie miały zawsze największe 
powodzenie i niestety przyznać trzeba, że 
nasi ministrowie z małymi wyjątkami 
często z nich robili użytek, ubiegając się 
o tanią popularność. Aby dogodzić przed­
stawicielom mas robotniczych głosili z try­
buny sejmowej, że należy piinie przestrze­
gać, by płody rolnicze były w Polsce tań­
sze.

Tak przemówił w grudniu 1923 r. p. mi­
nister skarbu i premjer i to w chwili, kie­
dy ceny na zboże były horendalnie niskie.

...Ceny obecne są przeszło trzykrotnie 
prawie czterokrotnie wyższe od tych, o 
których p. minister skarbu polskiego się 
wyraził, że są zbyt wysokie (grudzień 

> 1923), a wiemy jednak z obecnego ekono­
micznego stanu, że pomimo tych trzykrot­
nie wyższych cen rolnictwo w Polsce do­
szło do przerażającego, rzec można, sta­
nu (I).

Wszystko to (to jest przywóz zboża z 
zagranicy Red.) się robiło w celu obniżania 
cen produktów rolniczych w Polsce, w któ­
rej 70 proc jest ludności rolniczej, czyli o- 
koło 20 miljonów ludzi, niby w celu ulże- 

t nia losu 650,000 robotników przemysło­
wych.

Dopiero, gdy klasy zamożniejsze prze­
stały niemi być (f) a handel i przemysł, nie 
mając nabywców zaczął się kurczyć i zani­
kać, a ilość bezrobotnych wzrosła do kil­
kuset tysięcy, dopiero wówczas i niższe 
warstwy narodu doszły do świadomości, że 
jest He, skoro nie ma ludzi zamożnych w 
kraju (l)“.

Mamy więc do czynienia z typowym a- 
gfanjuszean, dla którego interesy obszarników 
i zamożnego włościaństwa są równoznaczne z 
interesami Polski. I taki człowiek został mi­
nistrem w Rządzie, k tóry  pono wypisał na 
swym sztandarze hasło przeprowadzenia re ­
formy rolnej.

Nieprawdopodobne, ale prawdziwe.

Co będzie z bezdomnymi!
W izbie po piętnaście osób, ludzie gnież­

dżą  się w korytarzach, małe dzieci obok su­
cho tn ików .

Tyfus brzuszny obok gruźlicy kości... kil­
kaset rodzin pod namiotami... a jesień — zi­
ma się zbliża — deszcze, mrozy... Oto re ­
zultat gospodarki magistratu... Czerwony 
Krzyż także zbyt późno doszedł do wniosku, 
je  nie podoła tak  ciężkiemu zadaniu i jak 
się dowiadujemy, zrzeka się „opieki" nad 

bezdomnymi. M agistrat natom iast „robi co 
może" wyłonił komisję prawniczą, k tóra  ma 
zbadać czy zasadniczo m agistrat jest powo­
łany do opieki nad bezdomnymi.

Skandal Skandal i jeszcze raz skandal. 
Tak n i e  można igrać z nędzą tysięcy lu­
dzi. Nie można setek istmen ludzkmh na­
rażać na śmierć gruźliczą...

Może i tą  sprawą zajmie się nareszcie 
Rząd naprawy moralnej, boć przecież to co 
się dzieje urąga wszelkie, ,uz nietylko ludz­
kiej. ale wprost zwierzęce, moralności,

Możeby także zna lazł się jakiś sposób

na umieszczeniee c h o r y c h  w szpitalach, które 
ich przyjąć nie chcą... bo „niema o p acic .

No i może byłby już czas najwyższy by 
Rząd i miasto zajęły się wybu owa 
domów dla tysięcy bczdoinnyc , o
rych liczba, dzięki sprawiedliwym ustawom 
z dniem każdym się zwiększa. Czas y juz 
był najwyższy zająć się radykalnem lecze­
niem tej rany jątrzącej,

J. N.

Powrót Cobhama
Angiekid lotnik Cebham po dokonaniu lotu do Ausiralji (26 tys. mil.), powrócił w tych dniach 

do Londynu, witany entuzjastycznie przez olbrzymie tłumy.

Bokctfenla o pożyczkę na ruch 
budowlany & (B a ra n ie

Jak  dowiaduje się Biuro Inf. Prasowych 
M agistrat otrzymuje ostatnio poważne, zupeł­
nie konkretne i korzystne propozycje udzie­
lenia stolicy pożyczek.

Kapitał zagraniczny pragnie szczególnie 
lokować swe fundusze w inwestycjach budo­
wlanych. W ydziałowi technicznemu magi­
stratu  proponowana jest budowa gmachów 
dla szkół powszechnych i gimnazjów, oraz 
budowa domów mieszkalnych.

Obecnie prowadzone są odpowiednie per­
traktacje. O ile doprowadzą one do pomyśl­
nych wyników, roboty budowlane byłyby roz­
poczęte jeszcze w bieżącym sezonie, albo­
wiem. wydział techniczny przygotował za­
wczasu odpowiednie plany i tereny. Ruch 
budowlany byłby rozpoczęty od budowy 
wielkich domów mieszkalnych dla rodzin ro­
botniczych i urzędniczych.

Zaznaczyć należy, iż najpoważniejszemi 
ofertami są oferty: amerykańska i kapitali­
stów z Górnego Śląska.

R ezerw y zbożow e
Jak  się dowiadujemy, kwoty, przezna­

czone na rezerw y zbożowe dla Warszawy, 
okręgu łódzkiego, oraz zagłębi borysławskie- 
go, chrzanowskiego, górnośląskiego i dąbrow­
skiego zostały przez b. M inistra Skarbu, p. 
K larnera wstrzymane. W edług zasięgniętych 
przez nas informacji, kredyty te  obecnie bę­
dą uruchomione, a to ze względu na koniecz­
ność poczynienia zakupów zboża już w chwi­
li obecnej.

-o:: o-

Delegacja polska do rokowań
z Niemcami

W dniu 11 b. m. rozpoczną się rokow a­
nia handlowe polsko - niemieckie. W skład 
delegacji wchodzą: senator Bartoszewicz,
tow. pos. Diamand, p. Marchlewski, radca 
prawny Trabcnd. Reszta członków delega­
cji będzie ustalona w dniach najbliższych. 
Wraz z delegacją wyjedzie specjalna komi­
sja, w której skład wejdą przedstawiciele za­
interesowanych resortów.

Komisja sejmowa
zDntio gospodarkę u  M c z c e

W sabottę, dn. 9 b. m„ zjeżdża do W ie­
liczki skarbowa komisja sejmowa w  składzie: 
Iow. M arek, wiceprzewodniczący, inż. Mia­
nowski (Ch. D.), Kosydarski (Piast), Trepka 
(Z.L.N.). Komisja będzie badała urządzenia 
salin wielickich w związku z kontraktem , jaki 
zawarł rząd polski z przedsiębiorstwem Sol- 
vay‘a. Podobno skutki tego kontraktu odbi­
ły się niekorzystnie na polityce solnej. P ro­
dukcja państwowych salin zmniejszyła się, a 
automatycznie wzrosła produkcja prywatnego 
przemysłu solnego Solvay'a.

-o::o-

„D»iigroszówkn“ pod sad
, T, W o b ec  um ieszczen ia  w „G azecie  
” " sz- fo ra n n e j"  z dn ia  6 i 7 b. m. a r ty -  
ku łow , k tó re  sw ą  tre śc ią , o b raża jąc  k o r­
p us o ficersk i, in k ry m in o w ały  członkom  
1-ego k o rp u su  n a leżen ie  do ta jn y ch  ofi­
ce rsk ich  lóż m asońsk ich , w ład ze  w ojsko­
w e w y stąp iły  n a  d rogę  sąd o w ą celem  p o ­
c iągn ięcia  do odpow iedzia lności sądow ej 
k a rn e , re d a k to ra  „G aze ty  W arsz . P o ra ń ."  
za ro zp ow szechn ian ie  fa łszyw ych  w iado­
m ości.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

Niecne o szczers tw a
„Dwugroszówki”

Otrzymaliśmy następujące listy:
Sz. tow. Redaktorze.

W „Gazecie W arszawskiej Porannej" z 
dn, 7 b. m. ukazała się notatka p. t. „Tajemni­
ce stacji podsłuchowej", w której podano, ja­
koby niżej podpisani w rozmowie z członkiem 
Zarządu Kasy Chorych, p. L. Wejnfoergiem 
„oświadczyli, że podsłuchali jego rozmowę te­
lefoniczną", informującą dr. Hellina o kom­
promitującej gospodarce Kasy Chorych i 
działaczy socjalistycznych.

Oświadczamy, iż cała ta  notatka od po­
czątku do końca jest niezgodna z prawdą.

Prawdą natomiast jest, iż w jednej z roz­
mów p. Wcjnberg uskarżał się przed nami, że 
jego rozmowy telefoniczne są podsłuchiwane, 
i że policja w związku ze zfoliżającemi 6ię wy­
borami — prześladuje go, pieczętując mu 
mieszkanie.

Nieprawdą jest również, jakoby na czele 
Kasy stali w większości — socjaliści.

Natomiast prawdą jest, iż na 18 członków 
Zarządu z ramienia naszej parfcji wchodzi za­
ledwie — 4. Większość Zarządu tworzy gru­
pa 6 fabrykantów i 4 chadeków — wiszyscy 
ideowo związani z obozem „Dwugroszówki", 
co jest również powszechnie wiadomo.

Notatka ta jest jedną z wielu oszczerczych 
przedwyborczych napaści.

Z socj. pozdrow.
A, Szczypiorski, W. Lenga,

*

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z artykułem  „Gazety Warsz. 

Porannej" z dn. 7 b. m. pod tytułem  „Tajemni­
ce stacji podsłuchowej", z którego wynika, ja­
koby p.p. Szczypiorski i Lenga „oświadczyli 
mi otwarcie, że podsłuchali moją rozmowę".

Stwierdzam, że jakkolwiek nie należę do 
wspólnego z nimi obozu politycznego, jednak­
że w imię prawdy, czuję się w  obowiązku o- 
znajmić, że p.p. Szczypiorski i Lenga nie o- 
świadczyli mi tego i że nigdy o nic podobne­
go ich nie posądzałem.

Z szacunkiem 
L. Weinberg, 

czł. Zarządu K. Ch. m. Warszawy.

C U R I O S A .
„Raczej11 Poniatowski...

Ostatni numer tygodnika „Głos Prawdy" 
zawiera w dziale „niedyskrecji" różne szcze­
góły z pieiwszego przesilenia rządu p. B art­
la. Czytamy tam:

„Podróż do Druskienik premjera w towa­
rzystwie ministra rolnictwa, p. Raczyńskiego, 
wywołała w kołach politycznych najbardziej 
nieoczekiwane komentarze. W domysłach swych 
niektórzy 6zli tak daleko, że w p. Raczyńskim 
widzieli jut przyszłego szefa rządu, nie spostrze­
gając wcale, że spór z Sejmem z  konieczności 
musi wywołać ewolucj'ę rządu nie w kierunku 
p. Raczyńskiego, ale wręcz przeciwnie — w 
kierunku raczej p. Poniatowskiego, jako minis­
tra rolnictwa lub reform rolnych".

Okazało się, le  wcale „nie m u si'. O- 
kazało się „wręcz przeciwnie", że ew-olucja 
nietylko nie poszła w kierunku p. Poniatow­
skiego, lecz rzuciła się wstecz wprost w obję­
cia p. Niezabytowskiego. m

Jakże przewidujący są nasi „sanatorzy , 
wtajemniczeni w najdrobniejsze niedyskrecje 
rządowe!

„Niedysponowane11 prawo.
Dalej czytamy:

„Jak łatwo się zresztą domyśleć, powody 
podróży p. Raczyńskiego do Druskienik były 
zupełnie inne. Mianowicie w gabinecie prof. 
Bartla brak jest prawników, mogących dorzecz- 
nie komentować artykuły Konstytucji. Dwaj 
tylko ministrowie mają stosowne wykształcenie 
prawnicze. Są nimi p. Makowski i p. Raczyń­
ski. Dla wyjaśnienia sytuacji w Druskienikach 
mógł być potrzebny jeden z tych dwuch praw­

ników. Ponieważ zaś p. Makowski jest zawsze 
niedysponowany, ile razy chodzi o dokonanie 
jakiejś roboty pozytywnej, do Druskienik poje­
chał z premjerem p. Raczyński".

Z tych słów „wtajemniczonego" autora 
wynikałoby, że p. M akowski dokonał roboty 
„niepozytywnej", krusząc kopje w obronie 
zmian Konstytucji i pełnomocnictw dla Rzą­
du p. Bartla. Ładna wdzięczność!

A le powstaje kwestja, kto będzie komen­
tow ał artykuły  Konstytucji w Rządzie obec­
nym, nietylko „dorzecznie" komentował, ale 
wogóle kom entow ał? Przecież niema w 
nim ani jednego praw nika. Prawo będzie 
więc stale „niedysponowane" w nowym ga­
binecie. Chyba, że do każdego komentowa­
nia Konstytucji powoła się konsyljum 30-oso- 
bowe Rady Prawniczej...

PRZEGLĄD PRASY
Gdańsk. — O sądy przysięgłych, — Z kałuży 

chjeńskiej.
Tu i owdzie rozbrzmiewają jeszcze echa 

układu sowiecko - litewskiego, ale uwaga 
prasy zwraca się już do innego punktu: 
Gdańsk. Dzieje się to zarówno w związku z 
wstąpieniem Niemiec do Ligi, jak też przesi­
leniem wewnętrznem w Wolnem Mieście.

„Kurjer Poranny11, opierając się na opi- 
nji czasopisma francuskiego „Revue de deux 
mondes co do zamiarów Niemiec na przy­
szłość, przestrzega wraz z autorem  francu­
skim, że Gdańsk może się stać drugiera W a­
terloo.

„Kurjer W arszawski11 omawia pracę 
zjńorową 8 uczonych niemieckich p. t. „Der 
Kampf urn die W eichsel" (Walka o Wisłę), 
w której panowie ci „naukowo" uzasadnia­
ją praw a niemieckie do Pomorza i dochodzi 
do wniosku, że Niemcom nietyle idzie o po­
łączenie z Prusami Wschodniemi, ile o od­
cięcie Polski od morza zgodnie z tradycją 
Fryderyka, że tylko słaba Polska może być 
tolerowana.

„Głos Prawdy", przedstawiając trudno­
ści finansowe Gdańska i wyrosłe na tem tle 
przesilenie w rządach W. Miasta, twierdzi: 

„Niewątpliwie Polsce zależy na dopomo- 
żeniu Gdańskowi, lecz nie może jej chodzić o

ułatwienie dojścia do władzy nacjonalistom.
Polska dyplomacja musi przeto umieć znaleźć 
odpowiednią drogę, któraby przeszkodziła, by 
cały ten obecny chaos gdański wyszedł na jej 
szkodę. Nie miałoby sensu czynić podarunki ko­
sztem naszych najżywotniejszych interesów".

„Epoka11 porusza ważną sprawę wpro­
wadzenia u nas, zagwarantowanych w Kon­
stytucji, sądów przysięgłych i gorąco wypo­
wiada się na rzecz tych sądów:

„Kiedy społeczne zbiorowe sumienie skła­
da się z pierwiastków różnych — mieszanych_
kiedy do sądu przysięgłych wejdzie wraz z pol­
skim szlachcicem lub mieszczaninem polakiem 
i polski chłop i polski żyd i inny polski mniej-^ 
szościowiec — to z tej chwilowej, a uroczystej
współpracy spodziewać się można — należy _
większego wzajemnego zrozumienia tych warstw 
różnorodnych, w których tak skwapliwie pod­
kreślamy zawsze rozbieżność, a nie mamy od­
wagi przewidywać, te  w obliczu zadań świę­
tych, jak wymiar sprawiedliwości, sharmonizu- 
ją się i uzgodnią niektóre przeciwieństwa i róż­
nice".

Pisma chjeńskie opętał jakiś szał osz­
czerstw, kłamstw, bezprzytomnych napaści 
na wszystko i wszystkich, co nie podoba się 
Chjenie. W jednym tylko numerze „Dwu­
groszówki11 mamy stek  bezwstydnych ataków 
na armję, na kilku towarzyszów naszych 
plotki o ministrach i t. d. Gazetka złorzeczy, 
klnie, bluzga śliną i błotem, pieni się, byle 
dać ujście swej nienawiści do Polski dzisiej­
szej.

Z napadu na pos. Zdziechowskiego zro­
bili jakiś geszeft, ofiarując nagrody tym, co 
coś wykryją. I doszło do tego, że „Dwugro- 
szówka11 pisze o własnem endeckiem śledz­
twie w sprawie napadu, podaje wiadomości
0 jakichś zebraniach masońskich oficerów
1 t. p. Słowem państwo w Państwie! Endec­
kie władze robią „konkurencję" władzom 
państwowym!

Brudna „Rzeczpospolita11 zaś insynuuje, 
jakoby socjaliści polscy brali ordery od Fran­
ciszka Józefa. Dość przeczytać tę plugawą 
potw arz w organie Korfantego, by wiedzieć, 
co o niej sądzić.

„Głos Prawdy11 donosi:
„Sześć lat upływa od chwili wydania usta­

wy o podatku dochodowym, a tymczasem księ­
ża dziekanatu białostockiego nie wpłacili do­
tąd ani jednej raty podatku, chociaż ustawa nie 
wyłącza kleru od tego obowiązku"

Poiegnanie 
tow. ławnika Zbrożyny

w e Włocławku
Włocławska organizacja P. P. S„ na swem O- 

statniem posiedzeniu w dn. 25 ub. m„ pożegnała 
swego długoletniego działacza, ławnika tow, St. 
Zbrożynę, który wybrany został prezydentem m. 
Płocka i opuścił Włocławek. Żegnali tow. Zbro- 
żynę: tow. Bettman, imieniem Kom. Miejsc. P.P.S., 
tow. Goszczyński, im. frakcji P.P.S. w Radzie 
Miejskiej i im. 0. K. R. P.P.S. _  pos. tow. Zyjfm. 
Piotrowski Życzono tow. Zbrożynie powrotu jut 
na stanowisko prezydenta Włocławka.
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W niedzielę, dn. 10 października r. b. odbędą się

Owa wielkie Wiece Polityczne
1. W Mokotowie w teatrze „Promena- 

da“ o godz. 11 rano; przemawiać będą tow. 
to w.: Poseł Rajmund Jaworowski, ławnik
Antoni Baryka, radny Marceli Piłacki, An­
toni Podniesiński, Stefan Szulc.

2. Na placu przy ul. Grochowskiej róg 
Wiatracznej o godz. 2 po poł.; przemawiać 
będą tow. tow.: Poseł Zofja Praussowa, 
ławnik Adam Szczypiorski, Stefan Haupa, 
Bolesław Gruszko i Wacław Lenga.

Konferencja prasowa 
&) Ton). Polityk! Społeczne]

W czoraj w lokalu T-w a Ekonom istów  odbyła 
się konferencja prasow a, zainicjow ana przez P o l­
skie T -w o Polityki Społecznej. J a k  wyjaśnił p re ­
zes T -w a, p. Simon, celem zebrania było zazna­
jom ienie przedstaw icieli p rasy  z instytucją, k tó ra  
istn ieje od dwuch la t i  k tó ra  staw ia sobie za za­
danie w yw ieranie wpływu h a  w szystkie dziedzi­
ny życia społecznego w k ierunku  postępu socjal­
nego, biorąc za punkt wyjścia dotychczasow e zdo­
bycze naukow e, przysw ajając je i popularyzując 
w śród społeczeństw a. M ając żyw y ko n tak t z a- 
nalogicznemi instytucjam i Zachodu (T-wo pol­
skie jest członkiem  M iędzynarodow ego Stow. P o ­
stępu Społecznego), trzym a rękę  na  pulsie życia 
ekonomicznego i może w yw ierać w pływ  na to, co 
się w zakresie polityki rządow ej w  tej dziedzinie 
tw orzy. Do popularyzacji zagadnień społecznych 
dążyć będzie przez odczyty, b roszury  oraz od cza­
su do czasu w iększe zgrom adzenia publiczne. Do­
tychczasow e w ieczory dyskusyjne pośw ięcone by­
ły m. in.: spraw ie now elizacji ustaw y o ubezpie­
czeniu na  w ypadek choroby, organizacji k redytu , 
jako zagadnieniu polityki społecznej, kw estjom  
bezrobocia i walki z niem , spraw ie 8-godzinnego 
dn ia  p racy  i t. p.

N astępnie prof. D aszyńska - G olińska scha­
rak teryzow ała  przebieg ostatniej konferencji M ię­
dzynarodow ego Stow. Postępu  Społecznego w 
M ontreux, na k tó re j delegacja polska p rzedstaw i­
ła  refera ty  z zakresu  ochrony pracow ników  um y­
słowych w Polsce, o zapobieganiu w ypadkom  
przy pracy, obciążeniu produkcji, o w ynikach 
zastosow ania ro b ó t publicznych w  zakresie  w alki 
z bezrobociem  oraz tezy Polskiego T-w a Polityki 
Społecznej w spraw ie zagadnienia stosunku poli­
ty k i kredytów  bankow ych do zagadnienia bezro­
bocia.

W  końcu dr. Łazowski zdał szczegółowe sp ra ­
w ozdanie z dotychczasow ych prac Tow arzystw a.

W yw iązała się ożyw iona dyskusja, w k tó re j 
głos zab ie rali p rzedstaw iciele p rasy , informując 
się co do wielu in teresujących, a jeszcze mało 
znanych prac  i dążności Tow arzystw a.

Z Komitetu Ekonomicznego
ELEWATORY. -  WĘGIEL.—MIESZKANIA.

K om itet Ekonomiczny na posiedzeniu 
wczorajszem, k tó re  odbyło się pod przew od­
nictwem  Min. Skarbu p. Czechowicza uchw a­
lił polecić Min. Rolnictw a w ykończenie planu 
budowy sieci elew atorów  do dnia 1 stycznia 
1927 r.

W zasadzie budowa ta została już u- 
chwalona dawniej, dotychczas jednak trw a­
ły szczegółowe studja techniczne i finanso­
we, prow adzone przez Min. Rolnictwa.

Min. Spraw  W ewn. gen. Składkow ski po­
ruszył spraw ę zaopatrzenia w węgiel rynku 
w ew nętrznego. Min. Kwiatkowiski udzielił 
w yczerpujących informacji, oraz zawiadomił 
K om itet o zam ierzonych krokach ze strony 
swego M inisterjum, oraz ze strony Min. Ko­
munikacji w celu zabezpieczenia dosta tecz­
nej podaży węgla dla zaspokojenia potrzeb 
przem ysłu i konsumcji zimowej.

Min. Spr. W ewn. poruszył ponadto po­
trzebę przedsięw zięcia środków przeciwko 
nielegalnem u handlowi mieszkaniami, który 
odbywa się z krzyw dą lokatorów . W 's p ra ­
wie tej K om itet Ekonomiczny polecił Min. 
Spr. Wewn., aby w porozum ieniu z Min. 
Sprawiedliwości opracow ało przepisy, mające 
na celu przymusowe ogłaszanie publiczne 
wolnych m ieszkań przez odpowiednie k a r t­
ki na bram ach domów, w których znajdują 
się wolne mieszkania. W razie przekrocze­
nia tego przepisu będą stosow ane surowe 
kary.

Ponadto Kom itet Ekonomiczny załatw ił 
szereg spraw bieżących.

Czy posiedzenia komisji 
Rady Miejskiej są „poufne"

W torkow e posiedzenie kom isji finansow o- 
budżetow ej Rady M iejskiej pośw ięcone było p rze­
ważnie omówieniu stosunku komisji do prasy, 
część bowiem członków komisji była zdania, że 
posiedzenia jej są poufne, w obec czego spraw o­
zdania o tych posiedzeniach nie powinny ukazy­
wać się w dziennikach. W wyniku gorącej dys­
kusji zdecydow ano przesłać kw estję  pow yższą 
komisji regulaminowo - praw nej Rady M iejskiej 
do opinji. W ten sposób zwyciężył pogląd p rze ­
ciw ników  inform ow ania dzienników  w arszaw ­
skich.

M otywem tej decyzji ma być b łędne i ten ­
dencyjne jakoby podaw anie przez dzienniki w ia­
domości o posiedzeniach komisji.

Chodzi tu  w  istocie o to, że poszczególne 
dzienniki słusznie w ytykają komisji zw lekanie z 
załatw ianiem  różnych pilnych spraw , w skazując 
na b rak  zainteresow ania radnych pracam i kom i­
sji, m ałą frekw encję radnych na posiedzeniach etc., 
a to w ystarczyło, aby znalazła się w iększość dla 
omawianego wniosku, starającego się uniem ożli­
wić prasie inform ow anie czytelników  o posiedze­
niach komisji.

Kredyty dla Lwowa 
na walką z bezrobociem

/Województwo lwowskie komunikuje, że 
Min. Robót Publicznych wyasygnowało gminie 
m iasta Lwowa 80,000 zł., jako dalszą ra tę  po­
życzki, przyznanej na roboty inwestycyjne w  
kw ocie 600 tys. zł. na  cele zatrudnienia bezro­
botnych. Kwotę powyższą województwo prze­
kazało  M agistratowi m. Lwowa, k tó ry  będzie 
w dalszym ciągu prow adził roboty, rozpoczęte 
z funduszu tej pożyczki

DR0ZYZNA.
DROŻYZNA WĘDLIN.

W  kołach dobrze poinformowanych u- 
trzymują, że obecne w yśrubowane ceny mię­
sa wieprzowego i wyrobów zeń, nie dadzą 
się długo utrzym ać. Ceny te udało się pod­
nieść, dzięki masowemu wywozowi w ieprzy 
zagranicę i ograniczeniu podaży na rynkach 
krajowych. Spowodowało to, jako n a tu ra l­
ną konsekwencję, znaczny spadek konsumcji 
mięsa wieprzowego i wędlin w stolicy.

Część handlujących tylko rozumie, że 
lepszy większy obrót przy m ałych zyskach, 
niż mały obrót przy dużych. Nie ulega w ąt­
pliwości, że obecnie ceny są nieżyciowe, 
przew yższają siłę kupna szerszych w arstw  
ludności i dlatego też, prędzej czy później, 
muszą być zredukow ane.

Dowodem tego są pustki w w ędliniar- 
niach oraz zaobserw ow any objaw, że część 
ludności żydowskiej, k tó ra  dotąd  nabyw ała 
wędliny chrześcijańskie, z powodu ich wzglę­
dnej taniości, p rzerzuca się z pow rotem  do 
w ędlin t. z. koszernych, k tó re  są obecnie 
tańsze.

W sprawie uposażeń
Dnia 8 b. m. odbyć się ma w iec pracow ników

samonząid/ofwyich, zw ołany w  celu zajęcia stanow i­
ska w spraw ie .uposażeń. P racow nicy sam orządow i 
/zrównani Rozpor.z. Prez. Rzeczypasp. Polskiej z 
płacam i pracownikó.w państw ow ych w trącen i zo­
s ta li wraz z tyma ostatnim i w stan  nędzy.

Od roku  zeszłego, pomimo, że drożyzna z dnia 
na diziśeń szailqje, że d o  dnia dzisiejsiaego w zrosła 
już o przeszło 30 procent, pobory .pracowników 
pozostały  na  po/Aunie z roku  zeszłego, a p rzecież 
i  wówczas byty  już pensjami głodowe/mi, a  dziś 
stanow ią zaledwie 40 p rocen t minimum egzysten­
cji/.
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KRONIKA 
POLITYCZNA.

Z POWODU WYBORU POLSKI DO RADY 
LIGL

W odpowiedzi na depeszę, otrzymaną od 
delegacji polskiej do Ligi Narodów, z podpi­
sem sen. tow. Posnera oraz posłów: tow/. Nie­
działkowskiego, Dęb s/kiego i Rudzińskiego, 
w yrażającą podziękowanie za pomoc, okaza­
ną w  spraw ie w yboru Polski do  R ady Ligi-, 
deputow any Jan  Locquin, prezes francusko- 
polskiej grupy .parlamentarnej, w ysłał imie­
niem grupy na ręce posła Dębskiego depeszę, 
w której francusko - polska grupa parlam en­
tarna wyraża sw ą radość z powodiu sukcesu, 
odniesionego przez Polskę w Lidze Narodów 
i czuje się szczęśliwa, że przyczyniła się do 
tego ak tu  sprawiedliwości międzynarodowej, 
zgodnego z życzeniami wszystkich Francu­
zów.

ODCZYT TOW . NIEDZIAŁKOWSKIEGO.
(PAT.). W środę, dnia 6 b. m., odbyło 

się pierw sze po przerw ie wakacyjnej zebra­
nie dyskusyjne w redakcji „Przeglądu Poli­
tycznego", na k tórem  tow. poseł M. Niedział­
kowski wygłosił refe ra t o ostatniem  Zgrom a­
dzeniu Ligi Narodów. R eferat posła Niedział­
kowskiego, w ykraczający, zarów no bogac­
twem  treści, jak i swojem ujęciem, poza ram y 
zwykłego spraw ozdania, wzbudził żywe zain­
teresow anie wśród licznych uczestników  ze­
brania.

REGULAMIN 
KOMITETU EKONOMICZNEGO.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Minis­
trów będzie przedłożony projekt nowego re ­
gulaminu Kom itetu Ekonomicznego, na czele 
k tórego stanąć ma wiceprem jer Bartel.

ZMIANY W ADMINISTRACJI.
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Minis­

trów  będą rozważane wnioski Min. Spraw 
W ewn., dotyczące zmian personalnych na s ta ­
nowiskach wojewodów, starostów  i w  centrali 
Ministerjum.

ZJAZD MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.
Dziś rozpoczynają się obrady delegatów 

narodowych ugrupowań ukraińskich, białorus­
kich, niemieckich i litew skich w sprawie u- 
tworzenia wspólnej organizacji dla obrony in­
teresów  mniejszości narodowych. Zjazd od­
bywa się z inicjatywy ukraińsko - narodowego 
dem okratycznego Zjednoczenia. P race Zjaz­
du maia na celu oćółną orientacje i ustalenie

Wspólnych podstaw  porozumienia. Przygoto­
wanie akcji wyborczej nie jest jeszcze przew i­
dziane. W  zjeździe nie biorą udziału delega­
ci organizacji żydowskich.
ZAGRANICZNI PRZEDSTAWICIELE POLSKI 

W WARSZAWIE.
Bawią w  W arszawie: am basador polski

w  Londynie, p. Skirmunt, poseł polski w Ber­
linie, p. Olszowski. Dzisiaj zaś /przyjeżdża 
am basador polski w Paryżu, p. Chłapowski.
W SPRAWIE TRAKTATU POLSKO - LI­

TEWSKIEGO.
W czoraj odbyła się konferencja między 

Prem jerem  M arszałkiem  Piłsudskim i p. Min. 
Zaleskim w spraw ie tra k ta tu  litew sko - so­
wieckiego. W  tej samej spraw ie Min. Zale­
ski konferow ał z posłem polskim przy rzą­
dzie łotew skim  p. Łukaszewiczem, k tóry  
dziś wyjeżdża do Rygi.

W  sobotę odbyć się ma konferencja p ra ­
sowa, celem poinform owania prasy  polskiej 
w spraw ie stanow iska Rządu wobec trak ta tu  
litew sko - sowieckiego.
PRZYJĘCIA W MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH

W czoraj Min. Spraw  W ew nętrznych przyjął 
b iskupa górnośląskiego, k s. H londa, oraz p rezy ­
den ta  m iasta, p. Jabłońskiego, jak rów nież w oje­
w odę lwowskiego, p. G arapicha.

ZJAZD OSZCZĘDNOŚCIOWY.
Dn. 31 b. m. odbędzie się w W arszaw ie zjazd 

przedstaw icieli insty tucji oszczędnościowych. Do­
tychczas na zjazd zgłoszono następu jące referaty : 
1) „Zagadnienie niezniszczalności w kładów ", 2) 
„O m etodach krzew ien ia  oszczędności", 3) „Cele 
insty tucji oszczędnościow ych", 4) „Konieczność
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ustawow ego zabezpieczenia nienaruszalności w kła­
dów oszczędnościow ych", 5) ,JCasy Stefczyka".

Poza omówieniem aktualnych zagadnień z 
dziedziny oszczędności, zjazd będzie miał za za­
danie pow ołanie do życia ogólnokrajowaj rep re ­
zentacji insty tucji oszczędnościowych.

KOŁO ŻYDOWSKIE U MIN. BARTLA.
P. w iceprem jer B artel przyjął w dniu wczo­

rajszym  prezydjum  K oła żydowskiego w osobach: 
p rezesa H artglasa, w iceprezesa F arbsteina i Kirsz- 
b rauna. Prezydjum  K oła informowało się o s ta ­
nie spraw  przez Koło poruszonych i dotąd nieza- 
łatw ionych.

ZAPRZECZENIE.
Min. Przem ysłu i Handlu stw ierdza, że za­

mieszczone w kilku pismach w ersje o ustąpieniu 
M inistra Przem ysłu i Handlu, in/ż. E. K w iatkow ­
skiego, są  pozbaw ione podstaw . W szczególno­
ści n iep raw dą jest, iż w dn. 6 b. m. p. M inister 
p rzedstaw ił tę  spraw ę p. P rezydentow i Rz/plitej, 
z którym  w tym dniu i w tej spraw ie w cale nie 
rozm aw iał.

RUCH SŁUŻBOWY.
B. Min. Oświaty, prof. Sujkowski, z dniem 

7 b. m. w rócił na poprzednio piastow ane stano­
wisko /^ cze ln ik a  w ydziału w Głównym Urzędzie 
S tatystycznym .

SPROSTOWANIE.
W czoraj podaliśm y mylnie, iż kom isarjat Rzą­

du skonfiskow ał dodatek  R zeczypospolitej „T e­
legram  Nocny", W  rzeczyw istości skonfiskow any 
został ,J)oda tek  Nadzwyczajny Rzeczypospolitej", 
pismo natom iast, is tn iejące zupełnie odrębnie od 
„Rzeczypospolitej", a w ychodzące od kilku dni 
w ieczorem  p. t. „Telegram  N ocny” nie zostało 
skonfiskow ane.

Strajk górników angielskich.
JEDNOMYŚLNE ODRZUCENIE PROPO­

ZYCJI RZĄDOWYCH.
Londyn, 7 października (PAT.). Kon­

ferencja delegatów górniczych przyjęła 
jednogłośnie rezolucję, odrzucającą k a te ­
gorycznie propozycje rządow e. Decyzja 
ta  została.pow zięta po otrzymaniu rezul­
tatów  głosowania w okręgach, w którem  
za propozycjami rządowemi wypowiedzia­
ło się 42 tysiące głosów, zaś przeciwko 

730 tysięcy głosów.
UCHWAŁY GÓRNIKÓW.

mm

Londyn, 7 października. (PAT,). Kon­
ferencja delegatów związków górniczych

przyjęła rezolucję, zalecającą niedopusz­
czanie do portów angielskich węgla za­
granicznego, opodatkow anie członków 
innych związków zawodowych na rzecz 
strajkujących górników, wreszcie w ysła­
nia agitatorów do wszystkich tych miej­
scowości, gdzie górnicy podjęli pracę w 
celu skłonienia ich do przystąpienia do 
strajku. Rezolucja ta  została przyjęta 
549.000 głosami przeciwko 194.000.

Pomimo sprzeciwu przedstaw iciela 
kom itetu wykonawczego, wniosek od­
wołania z kopalń robotników zatrudnio­
nych w celu zapewnienia bezpieczeństwa 
w kopalniach — został przyjęty.

Kongres konserwatystów  
angielskich

Londyn, 7 października. łPAT.). Dziś 
rano otw arto w Scarborough doroczną 
konferencję stronnictw a konserw atyw ne­
go. W naradach bierze udział przeszło 
1500 delegatów.

Sprawa rozbrojenia
Genewa, 7 października. (PAT.). Podko­

misja wojskowa Ligi Narodów, obradująca nad 
spraw ą rozbrojenia, ukończyła dziś dyskusję 
nad kw estją bezpieczeństw a i rozbrojenia re- 
gjonalnego. Przyjęto szereg propozycji pol­
skich, k tó re  zmierzają do stwierdzenia/, że tyl­
ko techniczna organizacja wzajemnej pomocy 
w pewnym rejonie, gw arantująca bezpieczeń­
stw o przeciw ko każdej napaści,, może pozw o­
lić na rozbrojenie, i że rejon musi być rozpa­
tryw any nietylko z punktu  w idzenia bezpie­
czeństw a i rozbrojenia, ale i z puktu  w idzenia 
sam owystarczalności ekonomicznej.

M s z M tr a n ie  dla rodzin 
li. panujących w Niemczech
Berlin, 7 października. Projekt kom ­

promisowy rządu pruskiego w spraw ie 
odszkodowania dla Hohenzollernów zo­
stał dziś podpisany i przedłożony będzie 
Radzie Państw a, następnie zaś sejmowi 
pruskiemu. Na skutek kompromisu Ho­
henzollernowie mają otrzym ać 250 tysię­
cy morgów ziemi i 15 miljonów marek, 
jak również szereg posiadłości i zamków. 
W kołach politycznych sądzą, że projekt 
ten zyska większość w sejmie.

Przesilenie rządowe 
w Gdańsku

Gdańsk, 7 października. (PAT.). W szyst­
kie dotychczasowe usiłowania, mające na ce­
lu zlikwidowanie przesilenia senackiego w 
Gdańsku, spełzły na niczem, głównie z po­
wodu stanow iska nacjonalistów niemieckich, 
k tórzy, obaliwszy dotychczasowy senat koali­
cyjny i nie w idząc drogi wyjścia, nie chcą 
wziąć na siebie odpowiedzialności i utworzyć 
nowy senat. Postępow anie nacjonalistów spo­
tyka się z ogólnem oburzeniem  i potępieniem  
ze strony wszystkich innych stronnictw  poli­
tycznych. Nacjonaliści usiłują wytłumaczyć 
swoje stanowisko żądaniami, wysuniętemi 
przez stronnictw a dotychczasowej koalicji, a 
głównie żądaniem  prow adzenia dotychczaso­
wej polityki w stosunku do Polski, co  dla na­
cjonalistów jest nie do przyjęcia.

Przesilenie rządowe 
w Czechosłowacji

Spotkanie Burowa 
z Mussolinim

Rzym, 7 października. (PAT.) Agen­
cja Stefaniego komunikuje: Mussolini przy­
jął wczoraj rano w pałacu Chigi ministra 
Spraw Zagr. Bułgarji, Burowa. W czasie 
dłuższej rozmowy, omówili oni wszystkie 
kwestje, mające szczególne znaczenie dla 
sprawy wzmocnienia przyjaznych stosun­
ków między W łochami a Bułgarją. ,

Znowu rewolucja 
w Portugalii

Madryt, 7 października. W mieście 
Santarem  w Portugalji wybuchła rew olu­
cja. Tłum obrzucił gwardję republikańską 
bombami dynamitowemi, przyczem wiele 
osób zostało zabitych. Okręg Santareins- 
ki został obsadzony przez wojska rządo­
we. W alka wre nadal.

Proces tnsnnrchlstycznych 
fałszerzy plenietlzy na Ueirzech

Praga, 7 października (A, W.). Roko­
wania zmierzające do skompletowania li­
sty nowego gabinetu są już na ukończe­
niu. G abinet będzie rządem  półparla- 
mentarnym, w którym  znaczną część s ta ­
nowić będą fachowcy i urzędnicy. Poza 
prem jerem  Svehlą wejdą doń Edw ard Be­
nesz do spr. zagr., Englisch min. finansów, 
dotychczasowy prem jer Czerny na spra­
wy wewn. Każde ze stronnictw, biorą­
cych udział w koalicji, otrzym a tekę, 
przyczem dość wyraźną przewagę posia­
dać będą czescy agrarjusze, którzy otrzy­
mają prezesurę Rady ministrów — Sve- 
hla, min. wojny — Udżal, r dnictw o — 
Hodża i oświatę — Zrbinko.

Opozycja w Sowietach

Budapeszt, 7 października. W dniu 
wczorajszym rozpoczęła się przed trybu­
nałem  kasacyjnym spraw a przeciw ko o- 
skarżonym o fałszowanie franków.

Moskwa, 7 października. (AW.). Prasa 
informuje o zebraniu partji komunistycznej, 
odbytem w fabryce Awio-Pribor, ńa k tórem  
po  raz pierwszy od dłuższego czasu otw arcie 
wystąpili przywódcy opozycji: Zinowjew',
Trodki, Piatakow , a także wahający się przez 
czas pewien pomiędzy grupą rządzącą, a opo­
zycją — Radek. W  dyskusji, trwającej około 
10 godzin, ze strony opozycji występowali ro ­
botnicy Pawłów i Kosienko, krytykując obni­
żanie płac robotniczych. Radek otw arcie wy­
powiedział się za „Trockizmem". W iększe 
przemówienie polityczne wygłosił natom iast 
Zinowjew, przyjęte ze strony zwolenników 
rządowych okrzykami: Precz z renegatem!
Ogólną sensację wywołały opinje Zimowjewa 
o Trockim jaknajbardziej przychylne, mimo iż 
Zinowjew był najbardziej zdecydowanym 
przeciwnikiem  Trockiego. Ostatni mówił 
Trocki, silnie propagując dem okratyzację 
stronnictw a i konieczność bardziej liberalne­
go stosunku do odłamów opozycyjnych. Mo­
w a jego nie zdołała jednak zapewnić rezolu- -' 
cjom opozycyjnym sukcesu, uzyskały one bo­
wiem zaledwie 27 głosów przeciw  78 zwolen­
nikom kursu rządowego.



Stalin odrzucił żądania 
opozycji

Helsingfors, 7 października. Trocki 
skupiający poróżnione dotychczas odłamy 
opozycyjne, zwrócił się ostatnio w imie­
niu całej opozycji do Stalina, domagając 
się zmiany kursu obecnej polityki w ięk­
szości Poiitbiuro w kierunku dopuszcze­
nia do utworzenia się frakcji w łonie par- 
tji komunistycznej oraz wolności praso­
wej dla kierunków opozycyjnych. Stalin 
kategorycznie odrzucił tego rodzaju żą­
dania co powiększyło jedynie fermenty 
rozłamowe.

Poseł komunistyczny 
defraudantem

Gdańsk, 7 października. (PAT.). Dziś od­
stawiony został do Gdańska przez policję nie- 

'  miecką poseł komunistyczny w sejmie gdań­
skim, Raube, aresztowany w Marsyljji w koń­
cu uib. r. po ucieczce jego z Gdańska. Poseł 
Raube dopuścił się swego czasu licznych o- 
szustw na szkodę miejskiej kasy oszczędności 
w Oliwie na sumę przeszło półtora jmljona 
guldenów, przez co doprowadził do upadku 
wspomnianą kasę oszczędności, a w następ­
stwie do utraty samodzielności Oliwy.

Olbrzymi samolot
Berlin, 7 października. Z Dossau do­

noszą, iż budowa olbrzymiego samolotu 
transatlantyckiego, nającogo 400 stóp dłu­
gości, jest już na ukończeniu. Samolot bę­
dzie mógł przewozić wzdłuż linji Berlin - 
Hamburg - Nowy Jo rk  1000 pasażerów 
odrazu.

Tzęsienie ziemi
Paryż, 7 października. (PAT.), „l.e 

M atin" donosi z Bombaju, iż okolice Ka­
rachi nawiedziło silne trzęsienie ziemi, 
któremu towarzyszył cyklon. W iele osób 
straciło  dach nad głową. Szkody m ater- 
jalne obliczają na 25 miljonów rupji.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. We
wtorek, dn. 12 b. tn., w lokalu O.K.R., Al. Jero­
zolimskie 6, o godz. 7 wiecz., odbędzie się zebra­
nie w sprawie wyborów do Kasy Chorych. Wzy­
wa się do koniecznego przybycia następujące to­
warzyszki: Adlerównę, Białogrodzką, Borowiczo- 
wą, dr. Budzyńską - Tylicką, Ciemlicką, Chą­
dzyńską, Chmieleńską, Faszczewską, Gumplowi- 
czową, Janiszowską, Kempnerównę, Klimową, 
Malinowską, Migdałową, Mitrowską, Nosarzew- 
ską, Połeciównę. Poniatowską, Ringmanową, Skot­
nicką, Stpiczyńską, Szewczykową, Szczepankową, 
Tomaszewską, Woszczyńską, Zawadzką, Zieliń­
ską oraz tow. Dąbrowskiego, Guzika i Kowalskie­
go-

W piętek, dn. 8 b. m.
Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Kolo Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie koła.

Ruch zawodowy.
Walne zgromadzenie gazeciarzy m. Warszawy.

Związek Zawodowy Ulicznych Sprzedawców Ga­
zet m. st. Warszawy prosi usilnie wszystkich bez 
wyjątku gazeciarzy o bezwarunkowe przybycie na 
walne zgromadzenie gazeciarzy m. Warszawy, ma­
jące się odbyć punktualnie o godz. 6-ej wiecz. w 
niedzielę, dnia 10 października r. b. przy ul. Wol­
skiej nr. 54, mieszk. 2, pierwsze piętro. Na po- 
wyższem zgromadzeniu będą omawiane ważne po­
stulały gazeciarzy.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

BEZROBOCIE W BIAŁYMSTOKU.
Stan bezrobocia na terenie Białegostoku wy­

nosił w dn. 2 b. m. 5026 osób, z pośród których o- 
trzymywało zasiłki z funduszu bezrobocia 161 pra­
cowników fizycznych, a 7 umysłowych. Doraźnej 
pomocy udzielono 1192 osobom.

SKULSK (pow. Słupca).
Staraniem Zw. Zaw. Rob. Roln. Oddziału w 

Koninie został zwołany wiec robotników Skulska 
i okolicznych wsi i folwarków. Był to pierwszy 
wiec P. P. S. w tutejszej osadzie. Zgromadziło 
się około tysiąca robotników, którzy wysłuchali 
przemówienia adw. tow, Nejmarka z Warszawy.

Po wysłuchaniu przemówienia zgromadzeni 
powzięli uchwałę, domagającą się rozwiązania 
Sejmu.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA
W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM.
Krakowski Związek Turystyczny uzyskał kon­

cesję na zaprowadzenie komunikacji autobusowej 
w województwie Krakowskiem i Kieleckiem na li- 
njach, mających połączyć Kraków z głównymi 
punktami turystycznymi. Wykonaniem koncesji 
zajmie się konsorcjum, w którego skład wchodzą: 
gmina m. Krakowa, Związek Turystyczny, jedna 
z fabryk autobusowych i  kapitał prywatny. Ka­
pitał potrzebny na uruchomienie dwunastu linji 
autobusowych, na których krążyłoby 24 wozów, 
obliczony jest na pół miiljona złotych, Z wiosną 
najbliższego roku projektowane jest uruchomienie 
około 10 autobusów. Jako najpierwsze zostaną 
uruchomione linje: Kraków — Liszki — Alwernja, 
Kraków — Izdebnik — Kalwarja — Wadowice — 
Andrychów, Kraków — Limanowa — Krynica, 
Kraków — Niepołomice, Kraków — Proszowice — 
Pińczów — Skalmierz.

ot:--------- -

Listy do  Redakcji.
Wymowny obrazek ze stosunków kresowych.

Jesem robotnikiem, górnikiem. W nie­
dzielę, dn. 29 sierpnia r. b. zostałem ranny bez 
żadnego powodu przez pijanego robotnika fir­
my M. Fajnsztejn. Dostałem nożem dwie ra­
ny: jedną w głowę, a drugą w lewą rękę. Od­
niesiono mnie w stanie nieprzytomnym do 
miejscowej Kasy Chorych, gdzie nałożono mi 
opatrunek.

W dn. 10 wrześnja r. b. zostałem z nie­
wiadomej przyczyny aresztowany przez miej­
scowego komendanta Pol. Państw., p, Zmie- 
jewslkiego. Kilkakrotnie prosiłem p. Zmie- 
jewskiego, aby mi powiedział, za co jestem 
aresztowany, lecz odpowiedzi żadnej nie było. 
Dopiero po upływie pewnego czasu dowie­
działem się, że jestem aresztowany za to, że 
należę do P. P. S. i za to, że w Kasie Chorych, 
gdy robiono mi opatrunek, śpiewałem pieśni 
rewolucyjne!!!

Zaprowadzono mnie do więzienia w Rów­
nem. Spodziewam się, że sąd mnie nie skaże, 
gdyż jestem niewinny, lecz sprawa odbędzie 
się pewnie za 8 — 9 miesięcy, a rodzina moja 
przez ten czas może umrzeć z głodu!

Neraj Stefan.
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Z GIEŁDY
Sytuacja walutowa i akcyjna dn, 7 października.

Godz, 8 wiecz.
Obrót ogólny na wczorajszej giełdzie walutowej 

wyniósł znowu około 400.000 dolarów Całe za­
potrzebowanie pokrył wyłącznie Bank Polski, 
Banki prywatne, skutkiem kilkiugroisz/owiego roz­
pięcia między kursem oficjalnym a pozagiełdo­
wym, walut nie przydzielały. Oprócz przemysłu 
nabywały wczoralj dolary również kaintóry wymia­
ny i kulisa dla celów spekulacyjnych. Z .powodu 
wielkiego popytu zmuszony był Bank Polski pod­
nieść kurs dolarów na 9,00. Dewizy na New-York 
notowano bez zmiany .9,00, Z dewiz europejskich 
zyskał Paryż 18 i pół groszy na 100 frankach, Me­
diolan 70 groszy na 100 lirach W obrotach poza­
giełdowych dolary w silnej podaży przy średnim 
zaofiarowaniu. Notowano je w południe 9.03 i pół, 
popołudniu 9.04 i pół w żądaniu, 9 04 w płaceniu 
Za ruble złote płacono 4.87; za 100 rubli złotych 
żądano 53 doi. 90 centów. Na oficjalnej giełdzie 
akcyjnej panowała tendencja słaba, zarówno dla 
papierów dywidendowych, jakołeż procentowych.

Teatr „Ćwiklińskiej i Fertnera"
Nowy-Swlat 63.

Dziś P rem je ra l

ŚLUBNE ŁOŻE K0 Fe GflNDERifl.t 
Ć w ik liń sk a , C h aveau , K o śc ie sz a n k a , P a ­

w ło w sk a , F e r tn e r , Roland.
Początek o godz. 8.30 wlecz.

W dniu 2 październ ika zostanie  
o tw arta

Wystawa M ie r n ic z a  Krajowa
w  Salach Redutowych Teatru 

Wielkiego

Informacji udziela biuro Wystawy 
Sale Redutowe, telefon 407-45), od 

rodziny 10—2 i od 4—7, I

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przez cały dzień wczorajszy w Polsce było po 
go,dnie miejscami tylko, pod wpływem umoczącej 
się mgły w godzinach porannych, notowano zach­
murzenie większe.

W Zakopanem .(Morskiem Oku) rano było po- 
igodnie, cicho, temperatura wynosiła 0° (5°), naj­
niższa z socy — 1° f-j-l°), najwyższa 14° (12°).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 12° 1, najniższa 2°.5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: jeszcze dość pogodnie, rankiem mglisto, 
duże wahania temperatury (nocą przymrozki); sła­
be wiatry z kierunków wschodnich lub niwa.

Komisja międzyministerialna w rzeźni na Pra­
dze. W związku ze zbadaniem w środę rzeźni 
przy ul. Namiestnikowskiej na Pradze przez de­
legata ministra spraw wewnętrznych, dziś zjedzie 
do rzeźni specjalna weterynaryjno - sanitarno- 
techniczna komisja międzyministerialna z ramie­
nia zainteresowanych minis terj ów. Wyniki pra­
cy tej komisji stanowić będą podstawę do dal­
szych kroków w tej mierze ze strony czynników 
rządowych.

O punktualne rozpoczynanie pracy w urzę­
dach, P, minister spraw wewnętrznych zarządził, 
aby podwładna urzędnicy w:e wszystkich urzędach 
administracji państwowej przybywali punktualnie 
d/o biur Za opóźnienie się odpowiedzialny będzie 
nietylko spóźniający się urzędnik, lecz taikżc 
wszyscy jego koledzy w danym wydziale. Kara 
polegać będzie na tern, że będą oni obowiązani 
przychodzić przez tydzień do biura o kwadrans 
wcześniej, niż normalnie.

Rejestracja urodzonych w r. 1908, W piątek,
8 października, w kolejnym dniu powszechnej re­
jestracji mężczyzn, 'Urodzonych w roku 1908, za­
mieszkałych stale w Warszawie, winni stawić się 
w urzędzie przy ul, Damdiowczowskiej 1, miesz­
kańcy 17-go komis ar ja/tu P. P.

Ćwiczenia gimnastyczne żeńskie u Handlow­
ców, Dziś, w piątek, dn. 8 b m. odbędzie się w 
sali gimnastycznej Ziwliązku Prac, Hand!., Pmzem 
i Biur. (Sienna 16) .pierwsza lekcja gimnastyki 
kompletu żeńskiego. Ćwiczenia odbywać się będą 
w każdy piątek i  wtorek, od godz. 7 ś pół do 8 i 
półi, pod kierunkiem instruktora, p. Edw Ładno.

17 października zbliża się rocznica, będąca w 
hiistorji kultury polskiej jedną z najbardziej uro­
czystych, a mianowicie: dzień śmierci Fryderyka 
Chopina. Na dzień 17 października ma być wy­
kończony .pomnik Chopin/a w Alejach Ujazdows­
kich. Na ten te i dzień naznaczone jest jego od­
słonięcie, słuszn/em więc jest, abyśmy na kilka dni 
przed uroczystością zapoznali się bliżej i  życiem 
i dziełami Fryderyka Chopina, Ogniska dziecięce 
przygotowują na dzień 10 b. m. odczyt o Chppi- 
nie, z • ilustracją muzyczną i przezroczami,, odtwa- 
rzająoemi życie znakomitego muzyka.

Odczyt odbędzie się w sali Handlowców, ul 
Sienna 16, o godz. 4-teij po poł. Bilety w cenie 2 
H. i 50 gr„ Całkowity dochód na rzecz „Ognisk 
Dziecięcych".

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Instytutu Nauk Antropologicznych Tow. 

Naukowego Warsz. W sobotę, dn. 9 b. m„ o godz.
8 wiecz., w lokalu Instytutu Nauk Antropologicz­
nych (Śniadeckich 8) odbędzie się zebranie Sekcji 
posiedzeń naukowych Instytutu Nauk Antropolo­
gicznych i Oddziału Polskiego Międzyn. Instytutu 
Antropologii, na którem p. Witold Wyspiański 
wygłosi odczyt p. t. „Zagadnienie przyczyn uczło­
wieczenia naszych przodków zwierzęcych".

Odczyt w Slow. polsko-francuskiem. W sobo­
tę, dm 9 b m. o godz 8-ej wiecz. odbędzie się w 
Stow Polsko- Francuskiem (Pałac Staszica, lokal 
Instytutu Francuskiego Nowy Świat 72) odozyt p. 
Henryka de Montiart, p. t.: „Wysiłek gospodar­
czy i polityczny Francji",

WYCIECZKI
Wycieczki Wydziału Oświaty i Kultury. Dziś: 

Tow. Akc, fabryki obić papierowych i papieru 
kolorowego „I. Franaszek"; niedziela: 1) Stacja 
Filtrów, 2) Cytadela. Informacje: tel. 280-85, za­
pisy: Senatorska 14, IV piętro, poprz, oficyna, od 
godz. 11 do 2 popoł.

Wypadki.
Strzały przy ul. Targowej. Nocy ubiegłej na

rogu ul. Targowej i Ząbkowskiej rozległo się kilka 
strzałów rewolwerowych. Nadbiegły na alarm 
posterunkowy 15 komisarjatu, Majewski, zastał le­
żącego na chodniku nieprzytomnego mężczyznę. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ranę postrzałową 
jamy brzusznej i, po opatrunku, przewiózł ranne­
go w stanie ciężkim do szpitala św. Ducha. Na 
miejscu przestępstwa post. Majewski zatrzymał 
Jana Anu szewskie go, piekarza, od którego ode­
brał rewolwer hiszpański z jednym nabojem. Ba­
dany Anuszewski przyznał się, że od pewnego 
czasu, wracając do domu, był napastowany przez 
owego mężczyznę. Nocy ubiegłej Anuszewski ja­
koby znowu był napastowany. Wtedy wyjął re­
wolwer i dał kilka strzałów do napastnika. Czy 
zeznania Anuszewskiego zgodne są z rzeczywi­
stością, trudno narazie ustalić, ponieważ ranny 
rrie może być jeszcze zbadany.

Znowu zamach na pociąg. W odległości 150 
metrów od stacji Wawra w stronę stacji Radość 
pod pociąg osobowy podmiejski Warszawa — O- 
twock wpoprzek toru nieznani sprawcy położyli 
szynę długości 3 metrów. Szynę w porę zauwa­
żono, wobec czego katastrofy uniknięto. Policja 
prowadzi energiczne dochodzenie.

Ujęcie zbiegłego lotnika litewskiego. Pclicja 
ujęła kaprala Grygorjusza Handrykasza, lotnika 
litewskiego, który w dn. 16 ub. m., będąc interno­
wany w areszcie przy komendzie miasta w Mo­
dlinie, zdołał umknąć wraz z podporucznikiem Mi- 
litatisem. Ostatni jest poszukiwany.

0 walką z bezrobociem
Drohobycz, 7 października. (PAT.). Dziś 

przed południem zebrała się tu liczna grupa 
kobiet z Borysławia i okolicy w celu interwe- 
njowania w starostwie o pomoc dla bezrobot­
nych. Delegacja kobiet udała się do zastępcy 
starosty, któremu przedstawiła postulaty w 

, sprawie bezrobocia. Zastępca starosty o- 
świadczył, iż podjęte zostały już i w przyszło­
ści podjęte będą zarządzenia w celu Tozdziału 
pomiędzy bezrobotnych mąki i opału. Oświad­
czenie to delegacja powtórzyła zebranym ko­
bietom, które w spokoju rozeszły się.

Dziennikarze czeskosło- 
waccy w Gdańsku

Gdańsk, 7 października. (PAT ). Dziś rano 
przybyła tu z Warszawy wycieczka dziennikarzy 
czeskoslorwackich, której ,z ramienia M. S. Z. to­
warzyszy ip. Żelisławski. Na dworcu kolejowym 
powitał gości pzedstawiciel Komisarjatu General­
nego Rzplitej Polskiej ip. Wołowski i prezes syn­
dykatu /dziennikarzy pomorskich red. Tesika. Po 
śniadaniu w polskim hotelu „Continental", dzien­
nikarze czeskosiowaccy zwiedzili na okręcie Ra­
dy port gdański.

•Po powrocie do Gdańska uczestnicy wyciecz­
ki podejmowani byli obiadem, wydanym w piwni­
cach Ratusza -przez zastępcę Komisarza General­
nego ip. Zaleskiego.

Popołudniu goście czesko/słowaccy zwiedzili 
z b y tk i miasta, poczem odjechali do Gdyni.

— -------- i:o::—----------

Wiadomości telegraficzne
— Z Budapesztu donoszą: Prerojer Bethlen. nie 

przyjął wniosku o dymisji złożonego mu przez 
ministra spraw wewnętrznych Rakowskiego

— Pisma donoszą z Mo-skwy iż admirał Zof! 
przeszedł do opozycj', utworzonej przez Zinowje- 
wa i Trockiego.

— Paryskie pisma donoszą z St. Jago de Chi­
li, iż na g/m-aćh instytutu ubezpieczeń rzucono 
bombę.

— Londyński .Daily Express'1 donosi z Je . 
rozolimy, iż banda, złożona z około 5000 ludzi, 
napadła na miejscowość Mulawara w Transjor-
danji i wymordowała tam blisko 100 mieszkańców.

— Z Frankfurtu nad Odrą donoszą do „Tae- 
glische Rundschau", że wczoraj wieczorem tuż 
przed nadejściem expresu Paryż — Warszawa 
funkcjonarjusze kolejowi zauiważyH na torze pro­
gi, ułożone w /po-p/rzek szyn. Ujrzano też w ciem­
nościach kilka tajemnych postaci, które zdołały 
uciec.

— We L w ow ie zmarł wybitny uczony nuski 
Włodzimierz Hnaoiuk, członek długoletni i gene­
ralny sekretarz Naukowego Towarzystwa/ im. 
Szewczenki we L w ow ie.

— Z Paryża PAT. donosi: Zapadł wyrok w 
sprawie hiszpańskich anarchistów, których are­
sztowano w przededniu .przybycia króla Alfonsa 
do Francji. Anarchista Ascaso skazany został n i 
6 mltsięcy więzienia, a Duro liii — na 3 miesiące 
za noszenie broni d posiadanie fałszywego pasz­
portu, oskarżony Gregorio — na 2 miesiące wię­
żenia za przekroczenie ustawy e cudzoziemcach 
Wszystkie inne punkty oskarżenia zostały odrzu- 
cone.

— W Poczdamie rozpoczął się sensacyjny 
proces przeciwko małżonce zmarłego profesora 
d-ra Schnadla, z domu hrabiance von Leiningen, 
oskarżonej o sfałszowanie testamentu z zamiarem 
zagarnięcia całego majątku po mężu.

 n::o *

Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 
Farmaceutów Pracowników poszukuje farmaceuty 
z gruntowną znajomością biurowości na stanowisko 
kierownika biura Oddziału. Uprasza się o składa­
nie ofert w godz, 10 — 12 do biura, Bracka 18 m. 
30 . Oferty zostaną z a ł a t w i a n e  drogą konkursową.
0  PRZESTRZEGANIE 8-GODZ. DNIA PRACY

W ZAWODZIE FRYZJERSKIM.
Na Nadzwyczajnem Walnem Zebraniu pracow­

ników fryzjerskich w da. 4 października r. b. przy­
jęto jednogłośnie rezolucję Zarządu Zw. Zaw 
/prac. fryzjerskich, protestującą iakna/energic zmiel 
przeciwko uchwałom przyjętym przez przedsię­
biorców fryzjerskich na z/jeźdzte w dniu 26 wrze­
śnia r. b., a które domagają się: przedłużenia o- 
itwarcia zakładów fryzjerskich do 12 godzińj na 
dobę, przedłużenia do 14 godzin otwarcia razur w 
dni przedświąteczne i w /okresie karnawału, oraz 
otwaroia zakładów fryzjerskich w dni świąteczne.

Zebrani stwierdzają, iż pracownik fryzjerski 
tak długo przebywać musi w pracy, jak długo za­
kład fryzjerski jest otwiarty. Mimo wyraźnego 
/brzmienia noweli z dn. 14.11 22 r.,, pracownicy fry­
zjerscy zmuszeni są obiady spożywać w pracow­
niach, lub porę obiadową ograniczając do mini­
mum i muszą przebywać w zakładach tak długo, 
jak długo są .orne otwarte.

Pracownicy fryzjerscy rozumieją, iż przyjęcie 
przez Rząd uchwały przedsiębiorców fryzjerskich 
byłoby pójściem w myśl życzeń najzaciętszych 
wrogów klasy pra/cu/jącej, a pracowników fryzjers­
kich pozbawiłoby możności korzystania z dobro­
dziejstw/a ośmiogodzinnego dnia pracy,, z możno­
ści dokształcania się w swoim zawodzie, uniemo­
żliwiłoby im korzystanie z rozrywek kulturalnych, 
pozbawiłoby ich możności oddawania się swojej 
rodzinie, bo pracownik fryzjerski zmuszony by był 
przebywać w pracy od 8-ej rano do 21-ej i 22-ej 
godziny wieciz. Tak długie przebywanie w zam­
kniętym, nieprzewdewnym, zimą źle ogrzanym lo­
kalu — s/przyjałoby rozwojowi gruźlicy, na którą
1 tak zapada poważny procent pracowników.

Wobec powyższego zebrani w imieniu 1100 
pracowników, zorganizowanych w związku na te­
renie Warszawy, domagają się, by zakłady fry­
zjerskie były czynne i otwarte tylko przez osiem 
godzin ma dobę.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyty na Woli. Dziś, o godzinie 7-ej 

wiecz. odbędzie się w lokalu przy ul. W ol­
skiej 44; czw arty odczyt z cyklu p. t.: „Koś­
ciół katolicki a postęp"; prelegent prof. M ar­
kowski. T ytu ł odczytu: „Racjonalizm, czyli 
w szechw ładne panow anie rozum u" (w 17 — 
18). W stęp bezpłatny.

Koło Młodzieży T. U. R. „Jerozolima". Dziś 
o godzinie 7-ej wieczorem odbędzie się w lokalu 
Koła przy ul Chłodnej 41, I-szy odczyt tow. Se- 
rajskiego z cyklu p, t :  ,;Kwestja socjalna w dzie­
jach".

Ogólne zebranie Koła „śródmieście". Dnia 8 
października r. b. o godz. 19.45 (7 45). odbędzie się 
ogólnie zebranie członków Koła „Śródmieście" W. 
O. Mł T. U. R. Ze względu ma ważność spraw, o- 
beaność obowiązkowa. Następnie zebrania odbywać 
się będą jak dotychczas ao dwa tygodnie,

Czytelnia Pism. Za 5 gr. można przeczytać w
Czytelni Tow. Uniwersytetu Robotniczego wszyst­
kie dzienniki, pisana ilustrowanej s/portowe, litera­
ckie polityczno - społeczne, humorystyczne, eko­
nomiczne, zawodowe i t. d, razem około 160 cza­
sopism — codziennie od 7 — 9 wiecz.

Warsz. Org. Ml. T. U. R. Wpłynęło, jako ka- 
ja, od p, Głowali zł. 5.

; !0 ! *
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Ujęcie sprawców napadu. Policja powiato­
wa ujęła Gotlłba Wiwnera, Jana Dawlera oraz 
braci Kazimierza i Stanisława Dominików, którzy 
wrz z czterema innymi sprawcami we wsi Kępie 
Oborskiej dokonali gwałtu na 16-letniej Rozalji 
Rede z Jeziorny.

Wyrzucenie kobiety z samochodu. Na ul.
Marszałkowskiej przed domem Nr. 94 z przejeż­
dżającego samochodu wojskowego marki „Cadil­
lac" Nr. 47 wyrzucono kobietę, która padając na 
bruk, złamała rękę i nogę. Przechodnie przenie­
śli pfiarę zbrodni do bramy domu, gdzie lekarz 
Pogotowia doprowadził nieszczęśliwą do przy­
tomności, stwierdzając stan ciężki i, po opatrun­
ku, przewiózł ją do szpitala Dz. Jezus. Tam oka­
zało się, że jest to Wanda. Rutkowska, bona, za­
mieszkała przy ul. Kruczej Nr. 10. Szofer, zwięk­
szywszy szybkość samochodu, zbiegł.

Wykrycie systematycznej kradzieży. Już od
dłuższego czasu właściciel składu wędlin iprzy ui 
Miodowej nr. 2, Józef Mikulski zauważył syste­
matyczną kradzież wędlin j słoniny .ze składu 
swego mieszczącego się w piwnicy, w  tymże do­
mu.

Delegowani na miejsce przodownicy służby 
śledczej, doszli do wniosku, że głównym sprawcą 
kradzieży tej jest pracownik Mikulskiego, Józeł 
W arbach owskj, który pracował tam od 4 lat A- 
reszt owiany Warbaohowdki, wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, przyznał się, że był inicjatorem tej 
kradzieży, k tórą dokonywał już od roku. Wanba- 
chowski skradł Mikulskiemu zapasowie klucze i 
doręczył bratu swemu Eugetnjuszorwi, z zawodu 
piekarzowi, lecz od dłuższego czasu bez zajęcia. 
Wczoraj w nocy wspomniani wywiadowcy aresz­
towali: EugenjUsza W., nocującego w przytułku 
przy ul. Dzikiej nr. 62 Badany ostatni przyznał 
się do systematycznej kradzieży, przyczem wska­
zał wsmólułków kradzieży: dozorcę wspomnianego 
ŁTornu Józefa Świerszcza, oraz posłańca Tomasza 
Nowickiego {Powązkowska nr. 31), u którego by­
ły przechowywane klucze ze składu Mikuilskieg j 
Policja aresztowała: 'braci Warbacbowskich, do­
zorcę Świerszcza, potsłańci Nowickiego, oraz od­
biorców kradzionych wędlin Pazurę i Szwejczew- 
ską. W urzędzie śledczym, w wydziale rejestra- 
cyr/no - rozpoznawczym ustalono, że Eugenfusz 
Warbaebowski był już karany 5 razy, b ra t jego 
Józef — raz, dozorca Świerszcz — 2 razy. Posz­
kodowany Mikulski oblicza straty  na 15.000 zł

Wypadki kolejowe. Na 7 posterunku kolejo­
wym Warszawa - Główna pod pociąg towarowy 
nr. 176, zdążający na stację W arszawa - Praga do­
sta ł się przechodzący przez trzeci to r 15-letnd Sta­
nisław Saimoraj, pastuszek (Gniewkowska nr. 49), 
któremu .koła wagonów obcięły lewe podudzie 
Nieszczęśliwego chłopca, w stanie ciężkim, prze­
wiozło Pogotowie do szpitala żydowskiego na 
Czy stem.

— Na staóji w Jabłonni®, pod przejeżdżający 
pociąg kolejki Jabłonna . Karczew, dostał się 
puszczony samopas, 2 -letni Lejzor Lipowicz, za­
mieszkały z rod ri ca mi w Jabłonnie. NeszozęśKwe 
dziecko przywieziono do W.arszawy, gdzie lekarz 
Pogotowia stwierdził zmiażdżenie obu dłoni i  le­
wej stopy,, poczem chłopca, w  Stanie ciężkim u- 
mieszczono w szpitalu dziecinnym przy ul. Koper­
nika.

Złodziej oddał łup. W związku • z kradzieżą 
paczki z trykotażami, wartości 400 zł. w urzędzie 
pooztowo - telegraficznym „Warszawa 2“ przy 
ul Chmielnej nr. 53, woźnemu firmy „Bracia Or- 
szagh" (Leszno nr. 15) Wincentemu Kosowskiemu 
(.Krochmalna nr, 16) wczoraj rano do mieszkania 
jego przyszedł jakiś posłaniec i przyniósł paczkę 
zawierającą wszystkie skradzione trykotaże. Ba­
dany posłaniec oświadczył, że paczkę dał mu ja­
kiś mężczyzna na pl Żelaznej Bramy.

Przygnieciony słupem telegraficznym. W cza­
sie pracy przy wkopywaniu słnupów telegraficz­
nych na ul. Zajączkowskiej w Mokotowie, jeden 
z nich przygniótł elektromontera 30-leiniego Lu­
cjana Krzycżkowskiego (Ząbkowska nr. 48). Do­
znał on ran tłuczonych brody i wybicia kilku zę­
bów. Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Bójka między dziećmi. Przy ul. Solec ńr. 67 
wynikła bójka między 11-letnim Czesławem i 14-. 
letnim Ryszardem braćmi Sobczyńskimi, ucznia­
mi, Dyżurny lekarz w ambulatorium Pogotowia 
stwierdził u młodszego wybicie zęba, oraz potłu­
czenie twarzy, u starszego zaś — rany tłuczone 
głowy.

Samobójstwo konduktora tramwajowego.
Wczoraj w południe, w mieszkaniu rodziców
swych przy ul. Pięknej nr. 20 Wacław Sulikowski, 
lał 23, konduktor tramwajów miejskich 'w przystę­
pie silnego rozstroju nerwowego schwycił rewol­
wer i  wystrzelił w głowę. Kula ugodziła w lewą 
skroń. Młodociany samobójca przed przybyciem 
lekarza Pogotowia, życie zakończył.

Orgje samochodowe. Przed domem nr. 16 
przy ul. Mazowieckiej, jadący z nadmierną szyb­
kością samochód wpadł na stojący na środku je­
zdni krzyżak — tablicę, z napisem „Przejazd na 
pl Napoleona zamknięty". Szofer zwiększył szyb­
kość i, skręciwszy w ul. Traugutta, uciekł na
Krak Przedm. Tablica była wleczona przez skrzy­
dło samochodu aż do ul. Traugutta nr. 6 , gdzie 
znalezioną ją (połamaną, obok zaś leżało szkło z 
rozbitego reflektora Nr. 887. t

— Na Krak. Przedm. przed domem nr. 21 sa­
mochód nr. 19315 (1260) uderzył skrzydłem prze­
chodzącego przez jezdnię 53 -leitniego Ryszarda 
Kernesa, właściciela magazynu wyrobów skórza­
nych przy ul Trębackiej nr. 5. Kernes,, padaiąc,

uderzył o bruk raniąc się w głowę Pcszwankowa- 
nego, po opatrunku, przewiozło Pogotowie do do­
mu,

— Samochód Nr. 18373 przed domem .nr. 4 
przy Ul. Żórawiej najechał na Stanisława Mirko 
szewca, (Żórawin nr. 6), ła t 1,7. Lekarz Pogotowia 
stwierdził wstrząs móizgu oraz rany tłuczone gło­
wy i czoła i przewiózł poszwankowanego w sta ­
nie ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus.

Na ul. Chmielnej przed domem nr. 80, pod 
samochód dostał się uczeń fryzjerski, Józef Kac­
przak (Chmielna nr. 103). Poszwankowanego tym­
że samochodem przewieziono do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus

— Na placu Małachowskiego na wprost domu 
nr. 2 , wskutek nadmiernie szybkiej .jazdy, samo­
chód nr. 1115 wjechał na chodnik i uderzył stoją­
cego (przy -skrzyni ze śmieciami dozorcę .miejskie­
go. Ignacego Czaję, który uległ poranieniu ręki.

l M josinci! (garszauskiej.
Program na dziś.

15 — 15,15, Komunikat gospodarczy.
16.45 — 17, Komunikat Związku Harcerstwa 

Polskiego.
17 — 17,55. Program dla dzieci.
18 — 18,55. Koncert popołudniowy. W yko­

nawcy: Adela Comte-Wilgocka (śpiew) i  prof. J. 
Dworakowski (skrzypce).

19 — 19,25. Odczyt p. t. „Szkolnictwo w Pol­
sce" wygł. p. J. Suski (XI-ty odczyt z cyklu „Co 
każdy Polak o swoim, kraju wiedzieć powinien"),

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19.45 — 19,55. Nad program „Rozmaitości".
19,55 — 20,25. Odczyt p. t. „O instytucie ae­

rodynamicznym w Warszawie'* wygł. prof. Cz. 
Witoszyński (z działu Lotnictwo).

20.30 — 22. Koncert kameralny, poświęcony 
muzyce polskiej i czeskiej. Wykonawcy: Trio 
Kmita (p. L. Kmitowa — skrzypce, p. M. Pohlo- 
wa — fortepian, p. M. Borzakowski — wioloncze­
la) oraz p. St. Argasińska (śpiew).

T E A T R  I M U Z Y K A
Z KONSERWATORJUM.

Vasa Prihoda.
Dawno już sala Konserwatorium nie była 

świadkiem tak dużej ilości słuchaczów i takiego 
ożywienia, jakie panowało na pierwszym z cyklu 
koncertów środowych, urządzanych przez dyrek­
cję p. Markiewicza.

P. Prihoda, którego poznaliśmy już dwa lata 
temu na koncertach symfonicznych w Filharmonji, 
ma u nas niewątpliwie ogromne powodzenie, ma 
je zresztą w  większym jeszcze stopniu w ojczy­
źnie swojej, w Czechach i w Niemczech, zwłasz­
cza w Berlinie.

Powodzenie to zawdzięcza — jak już niejed­
nokrotnie pisano — zadziwiającej technice obu 
rąk, które w szybkich biegnikach, szczególnie w 
staccato poruszają się z nadzwyczajną sprawno­
ścią (Warjacje Paganiniego). Zresztą nie można 
powiedzieć, żeby gra czeskiego wirtuoza nie da­
wała niczego więcej prócz efektów technicznych. 
Były miejsca np. w koncercie D-dur Mozarta bar­
dzo pięknie interpretowane, czasem i nokturn 
Szopena zadźwięczał głębszą nutą liryczną. Poza 
wirtuozowskiemi zaletami p. Prihody kryje się 
wciąż jednak niezrozumiały dla mnie smak tego 
artysty, który mu pozwala „Kołysankę" Mendel- 
sohna grać jak serenadę, a „Ciaconnę" Bacha — 
jak dokuczliwe ćwiczenie techniczne.

H. D.

Teatr Wielki. Pziś wieoz, drugie przedstawie­
nie wznowionego ,H olendra Tułacza".

Teatr Narodowy. Dziś A, Musset'a „Świecz­
nik"

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Liść figo­
wy”.

Teatr Polski. Dziś poraź ostatni „Dzień bez 
kłamstwa". Jutro komedja de Flersa i de Cail- 
laveta „Osiołkowi w żłoby dano"...

Teatr Mały. Dziś „Azais".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Najpiękniejsza z 

kobiet".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś premie­

ra komedji F. Gandery „Ślubne łoże".
Teatr „Nowości". Codziennie występy Fran- 

cardi i Br. Bronowskiego. 2 przedstawienia 7,30 
i 9,30 wiecz.

Teatr „Zjednoczonych" (ul. Wolska 32). Dziś 
o godz. 8 wiecz. premjera komedji Darja Nicode- 
mi „Dziewczyna z bruku" czyli „Gałganek".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś dramat 
„Dybuk". Jutro premjera „Wampirów". W nie­
dzielę o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych „Por­
wanie Sabinek” .

Teatr im. Fredry, Codziennie E. Zoli „Przed 
Trybunałem Sumienia",

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja 
p. t.: „Kiedy panienki idą spać".

Teatr „Perskie Oko“, Dziś na rozpoczęcie 
sezonu jesiennego rewja „Z ust do ust".

Teatr „ Jar"  (b. „Stańczyk") Karowa 18. Dziś 
powtórzenie aktualnego programu p. t.: „Co boli 
W arszawę" o godz. 5.30, 7.30, 9.30.

Teatr „Eldorado’1. Dziś premjera w 2-ch czę­
ściach p. t. „Dobrze jest".

Teatr „Olimpja". Codziennie program p. t. * 
„Precz z rozwodami", j

Koncerty Wydziału Oświaty i Kultury. W nie­
dzielę w Filharmonji odbędzie się drugi koncert 
popularny, poświęcony Griegowi, z udziałem or­
kiestry fiiharmonicznej oraz p. Lucyny Robow- 
skiej (fortepian).

2-gi i ostatni koncert Prihody odbędzie się w 
robotę. W programie: Corelli La Folia, Beetho­
ven Sonata op. 47, Vieuxtemps koncert D-moll, 
Arja Bacha oraz utwory Paganiniego, Schumanna 
i innych. Przy fortepianie prof. Charles Cerne. 
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze Niewia­
rowskiej, Dyrekcja teatru Niewiarowskiej urzą­
dza w niedzielę, dn. 10 b. m., o godz. 12,15 w poi. 
1-e w sezonie przedstawienie dla dzieci, na któ- 
rem odegrana będzie 4-aktowa baśń fantastyczna 
„Królewicz Bębelek i Królewna Lala" z gościn­
nym występem ’utalenjtowaittejj 10-letmiej Ninki Wi­
lińskiej. Bilety od 1 zł.

Z teatrów świetlnych.
PALACE. „Całuj mnie jeszcze1’.

Banalny pomysł przeciętna wystawa, typowy 
t. zw. dramat salonowy, czyli inaczej mówiąc — 
dramat ludzi, nie mających nic do roboty i wymy­
ślających tragedje.

Mąż, tona i muzyk, kandydat na kochanka. 
Mąż idzie po rozum do głowy i miast się martwić, 
daje żonie rozwód. Po ’krótkiem narzeczeństwie, 
kandydat na 2 -go męża okazuje się nieciekawy, 
a m ąt Nr. 1 wydaje się ideałem. Żona w raca do 
męża.

Brak napięcia dramatycznego, kilka dobrych 
momentów humorystycznych. Całość, jak się to 
mówi: „ujdzie".

Nad program reklama Krynicy, bardzo zresz­
tą poprawnie i ładnie zrobiona. łka.

Kino Filharmonja. „Kawaler srebrnej róży". 
Kino Stylowy. „Czarny orzeł" z Valentino. 
Kino Apollo. „Hrabina Marioa",

Kino Palace, Daiś premjera.
Kino Colosseum. „Napoleon — mały kapra!'1- 
Kino Wodewil. „Złodziej diuszy".
Kino Splendid. „Irena", tragik om ed ja.
Kino Pan i Corso. „Sondy1* z Madge Bellamy. 
Kino Światowid. „Napoleon — miały kapral".

-o ::o -

ZE SP O R T U
Górnośląscy piłkarze w Warszawie.

W sobotę, dni. 16 b. m. odbędzie się mecz 
górnośląskiego ikllubiu iz Katowic .(Policyfny Klub 
Sportowy) ze stołeczną Varsovią W barwach gór­
nośląskich w ystąpi znany 'bramkarz Kisieliński. 
Przedsprzedaż biletów nia ten mecz odbywać się 
będzie we wszystkich koimiisarijataich Policji 'Pań­
stwowej.

Wieczór Sportowy na Dynasach.
Jak  już donosiliśmy w  sobotę dnia 9 b. m, o 

godz. 20 na Dynia,sach odbędzie się szereg cieka­
wych imprez sportowych, a mianowicie: odlbędą 
się zawiody kolarskie ,z ndiziałem najlepszych jeź­
dźców stołecznych, walki .zapaśnicze z udi»' łem: 
Rękawlka, Miaziia, Ziółkowskiego, Gier.sa j, innych 
członków P. T. A., oraz międzynarodowe zawo­
dy bokserskie z udziałem Harris, Greemsfocka, 
Br.oocksa i  Gibsona ze strony gości, oraz Juno­
szy, Laskowskiego, Wialkowilafca i Rama ze strony 
polskiej. Dochód z powyższych zawodów przezna­
czony jest ima Biały Krzyż.

Mistrzostwa klasy C.
Do ostatecznych rozgrywek o mistrz, klasy C. 

WOZPN weszły: Gwiazda, Ascola i Barkochba z 
Radomia. Terminarz rozgrywek jest następujący: 
16,X Gwiazda — Ascola (boisko Skry), 23-X GwfEa 
zda — Barkochba (boisko Skry), 30.X Bairkochba 
— Ascola (Radiom), 6 .XI Ascola — Gwńazidia (bo­
isk® DOK.), 13.XI Barkochba — Gwiazda (Radom) 
20 .XI Ascola — Bankocbba (boisko DOK). Począ­
tek meczów o goidz. 14.30, Mistrz, klubów klasy 
C spotka się w (ostatecznych finałach z mistrzem 
girupy rezerw.

GM

HALL0!!! CZYTELNICY!!!
Na w a r u n k a c h  d o g o d n y c h .

Polecamy aparaty radjowe na prowin­
cję 1 Warszawę. Części składowe. 
Lampki katodowe I t. p. Własne war­
sztaty i laboratorjum. Wskazówki 
i porady bezinteresownie. Urządzamy 
kompletne Radjo w W arszawie i na 
prowincji od 50 zł. Wielki wybór słu­
chawek. Na żądanie kosztorysy i cen­

niki bezpłatnie.
R a d jo  „ENIO“  M. O k ó ń , W a r s z a w a , Z ie ln a  II. Telefon 121-66. Ceny 
konkurencyjne. Towary pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. Warunki— 

spłaty jaknajwygodniejsze.

P L A T E R Ó W
R e k la m o w a  S p r z e ­
d a ż  v i s z t u ć c a c h  1 

g a la n te r j i  g w a r a n to ­
w a n e j  t r w a ło ć c i  

w y r o b ó w  
t ir m y

A le je  J e r o z o l im ­
s k ie  4 . T e l. 171-53.
Przyjmuje się platery do 

odnawiania.
C e n y  n i s k i e .

„LUXE"

!!! List Itwirtf!!! K O N K U R S
Zgodnie z tradycją naszej słynnej 

i jedynej jako największej na świat ca­
ły kolektury poczuwamy się do obowią­
zku powiadomić, iż ciągnienie 14 ej Lo- 
te rji Państwowej rozpoczyna się dnia 
14 października i trwać będzie 6 mie­
sięcy do dnia 15 Marca 1927 r. W y­
grane tej loterji są znacznie zw ię­
kszone, ho główną wygraną sta­
nowi suma zł. pół mlljona, wszyst­
kie zaś wygrane objęte są sumą zł. 
12,160,000, mimo wszystko cena lo­
sów  została niezmieniona, t. j. 
1 /4 — zł. 10, 1 /2 —zł. 20, 1 /1 —zł. 40. 
Na 80 ,000  numerów wygrywa 40 ,000  
i 1 premja, tem samem dana jest ko­
losalna możność wzbogacenia się.

Wszystko przemawia więc za tem, 
że każda osoba winna wziąć udział 
w grze, kupując los w nasze] ko­
lekturze, gdzie s z c z ę ś c i e  stale 
sprzyja naszym graczom. Nikomu 
nie wolno się liczyć z małym wydat­
kiem miesięcznym, gdyż to może mu 
przynieść szczęście, a szczęście je s tn a j-  
większem dobrodziejstwem.

Centrala kolektury naszej Mar­
szałkow ska 146, lub też oddziały 
nasze Bielańska 3, Krak.-Przedm. 
37, Nalewki 42, są ku wygodzie Sz. 
Publiczności rozłożone w takich dziel­
nicach, iż z najdalszych zakątków m ia­
sta, można do nas za groszy 20 przy­
jechać po swe szczęście, które każdy 
posiada. Zamiejscowi zaś mają tę wy­
godę, iż zamówienie wypełnione na kar­
cie pocztowej, załatwiamy o d w r o t n ą  
pocztą szybko i akuratnie.

Niech każdy wie, iż „LOS W dom— 
szczęście w dom".

Nasza kolektura posiada jedynie 
największą Ilość i wybór nume­
rów, przeto w iększe wygrane za­
zwyczaj padają u nas!!

Nie zwlekajcie z czasem!! Czas nagli!!
Wzywamy was!!

Z należytym szacunkiem 
jedyna jako największa kolektura

E. LICHTENSTEIN i S-kn
Warszawa, Marszałkowska 146 R.

Ko- to P K. O. 93-74, eqz. od r. 1835,

na stanowisko dyrektora Pow. Kasy Chorych 
w Gostyninie.

Zarząd Pow. K asy Chorych w G ostyninie 
ogłasza niniejszem  w  myśl uchwały Zarządu 
Kasy z dnia 26 września 1926 r. konkurs na 
stanow isko dyrektora.

Ubiegający się o to stanow isko muszą po­
siadać:

1) O byw atelstw o polskie.
2) D okładną znajomość buchalterji i ko­

respondencji.
3) Conajmniej dwuletnią praktykę na sta­

nowiskach k ierow niczych w  Kasie Chorych.
Do stanow iska tego przyw iązane jest u- 

posażenie VIII stopnia służbow ego p łac u- 
rzędników państw ow ych oraz z dodatkam i 
przysługującym i dyrektorow i Kasy Chorych.

O ferty nadsyłać należy do Zarządu P o­
w iatow ej Kasy Chorych w G ostyninie najpóź­
niej do dnia 18 października 1926 r.

Przew odniczący Zarządu, 
Władysław K ożuchow ski, m. p.

Z D U N
Specjalista. Wykonywa 

w szelk ie  reperacje i konser­
wacje.

T e l .  9 4 - 5 9 .  —

| 0GŁ0SZEIf!Aj 
I DROBNE
PUTEFOH!, EUFO- 
N9, GRAMOFON?
ostatniej zagranicznej 

konstrukcji. Najnowsze 
typy i modele, grają bez 
żadnego szumu. Płyty 
najnowszego repertuaru. 
Ceny konkurencyjne. Ży­
czącym na 15 rat tygod­
niowych. Urzędnikom 
państwowym b e z  zaliczki. 
Skład M, Okóń, Warsza­
wa. Zielna 11- Telefon 
121-66. Na prowincję wy- 

I syłamy cenniki bezpłatnie.

Poszukiwany __.__ « i,,k .

lo ­
k a l

na parterze lub w wyso­
kiej suterenie — wymiar 
7 m. x 8  m. Mogą być 
stare boksy lub warszta­
ty. Oferty sub. „Sport" 
po Administracji „Robot- 
nika" Warecka 7.
ń f H T f l  pluszowe od P H M H  1 5 0 .- zam­
szowe 100. — welurowe 
5 0 .— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.-------3  0 .__
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unklewicz.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne
V A FT K KI F F E M  MERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zt. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CGŁCSZEK: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszu k iw a­
nie i 2 ć . c f i r r t v  «?r.fe p f ć t y  C EC j r c c .  t s i t i e j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R e d ak to r  naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpow iedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W vdawca R ADA NACZELNA P. P. S. O dbito  w d rn k araf „Robotnika". W arecka 1.


